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Szczegóły łobuzerskiego zamac.hu 
. 

„ ' • 

·na p. p;~e_zydenta Rzecźyposp·oliteJ~ 
Śledztwo· w toku" 

U flJbiegu uliiey Le.gjoo6w (da­
:Wlldejsza Kruri()lla Ludlw.i!ka) i Ko­
pemi:k.a w miejscu n.ajbaird"liiej 
11l(}hllliwem we LW'OIWfo, w domu 
n.air.orim.yun w ~edinyan z pier.w­

azych na.jwli.ęks-zy.cih w mie.ście, 

wyibudowiainytm pr.zed kilk,unastm 
laty pI'lztiz ówien.esnegio dyrekflara 
Riasy Oswzędiruości, lmMleg"O le­
kall"".L<ai dra Stroyioowek:ieg-0, mieil­
d się 

kawiarnia de la Paix, 
dawniej Avenue '71W'81Ila. 

Punkt ten był ~Jffil daJwilla 

mi eje-cem ró7inyeJ1 C\k•oli~izn00.C:1o­

wych 
demonstracyjnych wystąpień,· 

cq to ze strony ukmiń.ców <YLy 
też innych mniejS'Lości n:air-OdlQ­
wych, my też p.airtyJ. 

Ka,Wliiarni.a ta. byfa wybitnie 
poJ!i.tycana; tu Wlidyrwaioo st.a.le 
osoibllistości Olboonie natjhar:dziaj 
ekisp.om.1oiwa.ne w Rizeczy.posipoli­
teij, j.a·k np. ma1'8wek P~łt;.udsk:i . 

Thadyoje tegio 1Illiejsca z da~w­

nych or.a.sów poooo.tały do <h.iś 

dnia n.a;dm· żyiw.e. We Lwiowiie 
gdy były demo1nstrac.Je, to · 

zawsze właśnie tu 
i pod odd:aillanym o ki1kama.ście 

JQ•Ołków proninllikiem Mickiewicz,a,. 
Gdy Prezydent R·zec•zyiposp-o­

lite.j m:Lj-ał właśnie ten <lom 1;.a­

l'Ożny, a .z ~ednej sh101I1y 11st.a1wio­
ny był sz.p-a.ler imblilClznośCJi., na­
stą.pił 

łobuzerski zamach. 
Należy Ulp!l"Zyromnić oobie, że 

ufam r.eg,j1001ów jesit chyiba naij­
szerazą z.e wtSrzystik.ioeh w mia -
sta.ch polskJiich. w M'Szawskiie 
Aleje JeJ."Oi7J()!ii.mskie nie dooho­
d.zą runi vr pol<l'Wde jej szemko­
śc.i.. Jest to poqnos.tu ogr'()lmny 
bulw~r; w {:ro-dku szeroki, b11.j­
nie 7Alldil'IZev.i.ooy skiwer, po jed­
nej mś i po d1'11giej stronie teO'O 
skweru natler meroka j~. 
Nie mogło być Wlięc srz.paleru pu­
bhlc21nooci1 po obu str.o.na.eh uli~y. 
gdyż 

jest ona za szeroka. 

. PRZEBIEG ZAMACHU. 

Otói gdy prezy·d~n,t m ijal ka­
wUJair.nli~ De La Padx 
jakiś osobnik rzucił pomiędzy 

pluton honorowy prezydenta wca­
le na pierwszy nut oka niewinnie 
w1glądające pudełko tekturowe 
niewielkich rozmiarów. 

. . 

P'Octząi:Jkrow;o nilk!t J1a to nie 
z.wrócił uwatg<L Od1kiryity p<Yjazd 
kiom.ny 1n:eizy.dtłlta przejechał, a 
wów:czais d 0{1'.J!i4'io 
publiczność' zauważyJa dym, wy­
dobywający się z tego pudelka i 
jednocześnie spotan~cznie rzuciła 

się w kierunku osobnika, który 
. ten przedmiot Ducił. 

Osobnik ów zaczął uciekać w 
kierunku ulicy Legjonów i schro­
nił się w domu pod nr. 1. 

P<rezy•dent joohad: z Doonn1 Te. 
c lmików d'O gi!OO.iC3l'll w lO je1w6dz­

iwa, ·dmw1llijg'O Nu.rllie:>tni"'bwa pr;;. 

. uli:cy WailOJW'ęj. 

BE~KARNOść NIE TRWALA 
DLUGO. 

Sprawcę ujęto. 

J es.t tlo sj·onllis1ta, ruaiz,y!W'a &iQ 

Steiger Stanisław, 
'7.nail.ezio,no p11zy ruim legii:tyunację 

stowarzyszenia sportowego .Mak~ 
kabi. 

Uczyiniił ()1ll od raw wrarienie 
wairjrubru. 

PRZEDWSTĘPNE DOCHO­
DZENIA. 

Policja 11at ydlillliaist p.1'.repro-

Czas ( oczyścić zaśmiecone podwórko -
administra,cję kresową .!. · 

Inaczej o sanacji mowy być nie · może. 
W O'Stańln.ioh etza.saoo jl<>jm- bolszewrekiej, wykonywanej 

ły si:ę masoiwio w~omie J».'U'Z przez organizacje komunistyczne 

meiwdiaidiomych s1pral\reÓW pasz- w Polsce. Zfe&z;tą tegio 11otlw.ju 

porty zagraniczne oraz doku- ma1C1hitnac,je nie były nai&zyan wła­

menty osobiste z fałszywemi pie- d·z.oon ruietz.name, gdyiŻ w zn:a.1.e•zd()­

częciami urzędowemi. Frukt ten nych :Pl'zez ipo1Lc-j-e po1'iltyCl1Jllą ar­

ziresz.tą ipo~ją OOTaiz tio ciz,ę- cmwooh K. P. R. P. i oibfaych 

śc.i:iej ogłaszane WY,kazy zaginio- maiteirjałaieh o orgamiizaicji i ce­

nych pieczęci gminnych, sta- laich rÓŻlnycih i1la-cóiwek k100I1'll:n~­

rostw i t. p. imtytucji, wydąją- sty07;I1yicih w P'°looe, :piodJa111e były 

cych dowody osobiste i rozmaite- niaJwyra©ruiej roief.imilQ;w:ane przez 

go typu legitymacje. Próciz oigro- loomi1oot wyikoiruuwic·zy G. P. U. w 

szieli o zagitrniio.nyoh piecrL-ęc$lich, Afos1kiw:ie (główmy Thrząd poiitycz-

cizycfla/my oor~ tio ciz.ęśoiej ostrze- ny t. ziw. „caereiz.wyo-za:jka odro­

żenia przed dokumentami wyda- d~oo.a") w~1zówkii i dyirelk.tywy 

wanemi rzekomo pn.ez takie a pootępolWlal11iJa .• 

takie urzędy. gdyż stwierdzono, - To .... ""1. K p R. p . ··1 
· d k · V<J„ • • • w mys 

ze. o um~nty te zaopati:zene są tyich poi&bruruolW'i.eń mogikJiewsildch 

naJ~cieJ w fałszy~e ~1eczęcie. zorganizowała przy swych okrę­

~ aJci.e-kawsiz.ym a•!'<>'N Je&t frukt, gowych komitetach spe<:jalne ja­

ze reJestr tych niepewnych do- ezejki dlci dokonywania fał­

wodów osobistych, paszportów i szerstw dokumentów, wykrada­

płeczęci do~yczy właśnie całego nia pieczęci i dostarczaitia tych 

szere~ powtatów, leżących na falsyfikatów do " Wydtłaiów p.ro­

p~gramczu • polsko-sowieckiem, a pagandowych oraz przesłania ich 

WJ.ęC w WOJewództwach: wołyń- · partjami do Mińska, Smoleńska i 

~~ tarnowskim, now<>grodz- i Charkowa, gdzie koncentrują 
tm 1

• ~· d. . się ogniska organów kierujących 
. B!·1~e dooh~nm w tej ta,- całym ruchem szpiegowskim na 

JeIDnltme>J spra!Wlle paaz.porio!wej, rzecz Sowietów w Polsce oraz ak­

na.ipn'!()IWa<liz:itły na. szlak zakonspi- cja dywersyjna na kresach. Do­

rowanej bardzo sprytnie roboty wody te dostarczane są agituto-

r.ont i emisarjuszom sowieekiDJ, 
organizującym : bandy i szpiego­
wskie jaczejki. Najczęściej za 
takiemi dowodami przebywają 

t. zw. ,,instruktorzy" K. P. R. P. 
J e&li tedy zrnaną, j-eGtt metoda 

pn.cy wy1W1iiadu siOIWIDookttego, o­
raiz 1V!31p'Ółdlz'iiała1ruie w tyich s.pra­
w::vch K. P. R. P. ze 'Slzilrodą PQł­

sik.i, to czy nie wprost dziwnem 
·się zdaje, dlaczego dotychczas 
nie słyszeliśmy o docbotlzeniach 
dyscyplinarnych ' przeciwko tym 
urzędnikom, pod których pieczą 
znajdują się owe „zaginione" pie­
częcie. 

Ozy nie naileżałoby pT~epr') · 

waid:z.ić sanacji w administracji 
kresowej, przez usunięcie z urz!!­
dów elementów wrogich Rzeczs·­
pospolitej. 

Wylrupy.wia!Iliie {)d czasu do cza 
8111 Ong'alll!WAiCti'i ikl{)mun.iisityciznych 

i sw;piegów, ~ócząlCy'ch si~ - na. 
k.rei.sruc h, .tJo jesizeize nd.ie wistzystlk.-0 . 
Jeżeli mamy uspokoić kresy i ich 
obywateli i wykazać, że wł<!dze 

Rzeczypo„politej są ich tarczą o­
s~onną, to należy zaczqc ·„rzed"­
wszystkieui od ~zysz~•iia tec;;o 
1..aśmi~onego pcdwórka - admi­
nistracji kresowej. 

waidizńł a; z.ba.~kuniie O"W'<e.g-0 pudeł­

ka. Okamado si~ , że 1~ił-0 

O\IJIO 

eztery zapały petardowe, 
a, rwi:ęc , 1bombę" zu1pełinile niesZlkQ­
dłiiiwą. 

Z3111ządizooe n'3!tytcihmfa1Sit ślooz 
t WIO d!ÓlpflOJWrudrzihllo d:o 
aresztowania kilku osobników, 
kitórytch eiwein.twłJD.y WStpóhtdJzruał 

ze Ste1geirean nao.'am.ie il1łie wsW 
ustJa[ooy. Wmonm tyllik.10, że o­
soibiruiik, a;reszito1W1a111y w doanru, w 

któryun 111krry.ł się Ste;i,getr, 
ucboónt we Lwowie za notorycz-

nego komunistę. 
N aizywa siię oo mi.jdn.t!crrek i 

je!rt. z poohodJUmiia crz.e.chern. 

ZIMNA KREW PANA PREZY­
DENTA. 

Pr.e'Zyidoot lłizec'ZYJPOS,poiliht.ej 

o catl:yrrn tym „zamaichiu" do1W1ie­
di7Ji!ał się dlO-ŚĆ póź.n(), a·MJOIWOOllll 

do1piero z.e ~ego 1llJll raportu 
p·o pnizyibyci.u dio gmachu WDje­
wódvtwa. 

Relację pl"Zyjąl 
bardzo spokojnie 

i wyrarnił żyicize:n.iie, ażeby z tego 
po'Wl{);du władze I'lzą<l'Olwe nie wy­
s tą.piły 'Z Jaikń.eaniikioibwii.€1k s.pe cj-al­
nemi r~esjami. 

ZARZĄDZENIA WLADZ . 
CENTRALNYCH. 

. Nwtychmiasrt po nooejŚ"vlliu cro 
vV amsri:iaiwy wirufomoścd o „~ia­

chu" l'W'O'W!Sikifun, mim<ist€.r spraw 

w-eiwnęwz:n~li Jl. Ilttooeir uCLtl słf! 
do :p.re'Z-yd}uan Rady mtlmi:stróiw i 
pooflOOIIOOiw~d: premjera Graibsikde­

go o a;•aszl~h wypaidkiacll. 
. W rewlt:acie od:by;te\j niiełzłwlo­

cznllie rnrur.ady, po'Slt.:rurrowliiolOO wy­
<lruć wł-ad'7JOIII1 l'WOWISllcim pc>lecooie 
pn~,,ernfual ene.f'gii;ci~o 

śled'Zltlw'ai. 

ZA ZAGRANICZNE PIENIĄDZE 

Z wyżaj ;pockimyeh dep~ 
oraa 'Z p,iostruwy wła.<12 cea.1trailinych 
w W aiI'ISzawdie 'Wiidać j&si110, że ca.­
la spraw.a. „z.a.macoowa" nie ma 

· głębszych ~· 
L01bwz.ersklie wyibryki, opmoo­

ne i oc~.ane przez na­
srLy.ch ,,serdecwych" pmyjaiciół 
zaigram.i<Yhll~h, uw:ija.ją.cych się 

doity.chiCZ!aS OO'LikMlllie po ziemia.eh 
palsikOOh, są . jElS"Wre jednym do­
wodem 1wu[!IJ'a.c:ji ~ ieh strony 
wyk'Onyw:wiia mwndatiu ol>tToń­

ców lllliliejswś.ci rullrod-O!W)lloh. 

Lobmyiloom, chcącym wylro­
rzy&iać ~a1nii:e spnyjająey; 

„mooneint politycmy", chod:zito 
Wlido;C.mie o to, ruby echo •vybu· 
chu lW10WSlkiego usłysza.no w Ge­
newie. 

N~e udam~! 

Teiktu001Wego „zamaichu" nie 
usłys'LMJJO na.iwet na ·ulicy Legj,o­
nów -we LW'OIWiie. 

Wi~ć o rwypadikiu 1w-01W· 
sikiim lotem błyska.w'1cy obiegła 

stoliicę, wywołują.<:, wmędzie o­
g.rOilOOe obumeme. 

•. 

Przed\Vczesna . radość 
, Niemców. 

Mac Donald protestuje. 

GE1'"".EWA, 5. 9. Wyj3JŚin!i~me 

p~lllllle, złoiżome pl'lzez deJ.eig1aJCj!I 
am.giie1iilką ·delegacji poł8'ltite1 i se­
k.re.tan-jamowi Li.g;i Nairodów w 

z.wiią;z!ku z UJilltępem mov.y p. Ma.c 
Do.nallda, dotyczą,c~ G6mego 
8lą.silm - pI!rerwały chiwile ra­
dości wśród pirzebywają.cycb tiam 
clzie1mika1rzy nfomiookiich, którzy 
w swych Spł"3JW1()1z.damiruoh u.demzy-
1.i w UOIU t:ry1Um~u. 

• -

PnzooiiWlllliie, f~t, ie de1ep­
cja. am.gie.hlikia uwaiŻ!ruł<a ro. me. 
z będoo ilieiziwło.c'ZIIllie l,O!ZIWlać f-.i­
ta.J.oo w.roiżelll!iie „hllIJIS'llilill" p. Mac 
Domlld.a., ~d{: rów1.nrl.eż - cl-0sik-0-
nail-e sk.Dmstnoow.ane pnzemówie­
n:iie p. mi1ni1s tra Skirzyńsikierro 

w.zmocmily '7!llic'\IC'7.lllli!e s.t.Ml'OIWtiislro 

naSllej dol€gacj1i, dają.c oowód 
alkrt:ywoościi i ;pliaooWIOści p()flityłm 

poi1slkiej. 
I WSM 

I Sukces 
ministra Skrzyńskiego. 

W kołach pqlitycinyuh r.gro­

ma.dzen.ia Ligi je.<: t żyw-0 kumeu­

tow,ainy wybór min. Skrz~ i'1sk :ego 

na wiceprezydenta ~esji Llg-1, ~.v 

z.rnwznie wzmocniło .>tanoW:i~ 

Polski i wzmog1o zainteresowanie 

się polityką Pol13k.i fl""dcz.rus obec­

ne i s e.s~·i T;i - · 

/ 



Szydło z worka. 
Mowa p. Mac Donalda w Li· 

dze Narodów może i powinna 
być uważana za klasyczny przy­
kład bujającego w obłokach 
doktryneratwa, niewl\tpliwi,e o­
żywionego najlspszemi ch~ciami, 
lecz przez całkowite swe oder­
wanie si~ od realnych rzeczy 
ziemskieh wysoee szkodliwego 
dla tych właśnie spraw, który· 
mi promjer angielski praa-nie 
lłu:Łyć. 

Co krok niemal, w każdy• 
prawie frazesie p. Mac Donald, 
demokrata i pacyfista, bierze 
·rozbrat z rzeczywi1tości11, a, 
pobożne swe życzenia uważajl\c 
sa fakty konkretne, zbacza na 
niebozpieczne, grzptakie manow­
ce łud.zenia aiebie i innych wy­
tworami tylko wyobraźni. Ana­
liza mowy genewskiej p. Mac­
Donalda wprowadzić muai do 
dalej idących nawet wni0tków; 
że ten m\i stanu, zasady po­
koju i współpracy narodów wy­
suwający· stale na pierwsze 
miej!ilce; wywołuje taktyką swe· 
go dzidania„. złe moce . z wo· 
jen i awantur, wkładajitc noże 
w ręce szalonych. 

O er.em bo mówił premjer 
angielski. przed wyaokiem au· 
dytorjum Ligi? 

O Niemcach i sowietach, 
mniejszościach w6 w11~hodniej 
Europie, zarodzie arbitrażu w 
•porach międlypaństwowych i„. 
,.tł~dzic" górnośląskim. Trzeba 
1 rzyl. nać, że poglądy p. Mac­
U•ln:łlda 111 te wszylł ~kie kw.a­
s.; _· :.q l lu;ć u .rvs1...:zoue i ll1<r 

l óJ,,' J:hlLM ' li :1..:u-vp:.)'•d1St)ci.­
l'1 ,,, '• ! l' ,J , 11 j l o1) J :)t• Lt:lll ' t.U ł/ 

l•'/..:111, •. ~·.i, ' • ja. .~ ich p,,Lr.1 ... -
t J . \'ć.ftl .J !J" Ldo <a ,\ l łl " ' ' loVO a 
<• ".;J s, i ..:~.ł ~.l) <: łlJ µo:,,urnlr. n •e 
n ueż<t y uo naJpny,emnieJ~zych 
rvwuiet i dla podlllebienia pol­
&k:ego. 

Szef gabin~tu angielskiego 
ma bardzo dob1·e serce. Lituje 
sit nad .położeniem mnitjai;ości 
we Wschodniej Europie, niedo· 
prowadzonem jeszcze „do do· 
skonałości". Pragnie jak naj· 
szybciej utulić Niemcy na łonie 
Ligi Narodów, by zapomniały o 
Traktacie Wersalskim, którego 
zreszt14 wykonywać w najwai· 
niejszych wielu 11prawach jt1z­
c:1e nie zaczęły. Przebacza 
w1zystki& 1rzecby Roaji !owiec· 
kiej, uważajł\C, że na.tąpiła w 
niej stanowcza „ewolucja po· 
jęć" (?). Ubolewa nad nie1pra· 
wiedliwościl\ „błędnego" wyro· 
ku, dzięki któremu część Gór­
DeiC) Sląska przeszła w rtce 
polskie. Chce ukoić i uspokoić 
wuyatkie narody idealnem le-
kar1twtm arbitrażu. -

Z sentymentami niema pole· 
miki. Dlatego też nad orator­
skimi przejawami mac-donal­
.towskiego altruizmu i miłości 
bliźniego rozwodzić si~ nie za­
mieriamy, rezerwując to sobie 
na później, gdy porulilzone przez 
p. Mac-Donalda zagadnienia u­
wolnione sostan\ z powijakew 
i:Órntj frazeologii. 

Najbardziej dla nas intere· 
sująca jest oczywiście · opinja 
kierownika polityki angielskiej 
o wyroku górnośląskim, opinja, 
która przejdzie do historji, na· 
równi z ignoranakiemi dywa· 
gaejami p. Lloyda George'a, nie 
umiejącego odróżnić w 1woim 
e1asie G. $ltl•ka (Silesia) od 
.azjatyckiej Cylicji (Cilicia). 

Chociaż rozwiązanie sprawy 
góraoiłł\skiej, zaapekajaj,ce tyl­
k<> w części sprawiedliwe aspi-
1· .• eie P"hki, podobało się p. 
~.:au-Douald<,>wi na~wać , błę­
t.iam". w.n1ad<t jednak poukre­
&Hć, że „ołąd" tea usank:cjono· 
wauy zostlilf aktem m1ędzynaro­
dow ym i, co ważnieJSJ.e Dodaj, 
u.r..-.uun11 pr"yp.ec~ęto«auy­
p->t04am1 J.rNt "órnośl11s1C1ego 
lud <! , w L'Zellh pOWS1.llllł8Cłl 
W<1lCZi\Ctgo o w il.\\ o leni' z pud 
i<ir.c.ma miły::łl •.:rcu ang:e1si{1e­
L.1U Niemców. I niema dziś si­
ł/, któraby ton bieg rzeczy po­
hafiła obrócić wstecz. To na­
leży priypomnieć tym, którym 
mogłaby zaświtać myśl ,,napra· 
wiania" górnośląskiego „błędu". 

Rx. 

) 

.,X O-W 1 N t• 

należy stosowac_ ómiarko-
wanie. · 

O metodach nauczania w gimnazjach. 

Roizpoozął &ię no.wy r101k szkol 
ny. IDod!U.ież płci obojga z.a.s.ia­
dł-a n.a. ł'.alwiach, aiby wów odro­
bić jedną. kla15ę więcej, aiby ~bli-
7.yć się o jedem s tJopie11 do tej d-0j­
rzałości, któTa .po,zwoli jej wybrać 
ooibie s.pooja.l111ość jaik.ąś i zac,ząć : 
po wiy1aitruid:jow:miu teji e, służ.yć 
s.poł-eic,z.emtw1U s·wą praicą. Jak 
z·ruw<S,ze u p.rog.u no;wego jatk<i.:egoś 
()lk,ra-,.u, iin:teiresiUJ-e nas py.tairuie, 
C"liy .pil~ogł·amy; oiboon.ych szkół 
średmilch są. <1o1bre, crz.y młOOrz,ież 
nie je.st p:nrec!iąrż.ooa, praicą, lll'h 
c1zy llli-e 23. maił-O jej ma - sło­
wem, naptyiwia. do głów l1rndizi my­
śląicych oo~y siz.eTeg rieflekiSlyj 
pi.e.'.llw.siZtOtl'Zędooj wrogi, bo doityoh­
c.zias wmoo<itwiegio, l1t~b nrl.ewła.ści­
weig<> polkietrowam.ia WylkisizitaJice­
neem prnyszlych po:kol1eń, te.j na­
sooj .rraijrwię<kisrlej na.'Cliz:i:ei mi. p.r,:iy­
sizłość. 

Nanm:uamiie sz!k.Ol1ne pi-zecho­
dzil,o wtliele roomaiitych faz. Szko­
ły Polls!ki odr.odzooej są. 2.arws-ze 
jeszic1z;e zil eplktiiem s:y~temów, na­
wybień i rean~nisc.eooyj &z.kół 
daiw[lych, pl"llłS:ldch, ruwsit.rj1aic'k.kh 
i r'O<SYJ"\:,'lklch. I c~hoć nas'Z WT-Otd<ZIO­
ny ,genjiwsz svlroJ.ny", jalk tQ o­
kre:Sliił je.diem. z wyibli·t:n~h peda­
g'Olgórw ~ iucrz0111yJCh :polJlsikiic.h, umiał 
'P'fZ.€iZ<wyoiężye mele tr•uooośei i 
w cz-a5i1e stol3'unkt0•Wt0 bairdz.o krót 
k!m z.bu.dio•wał sz,~olKmc1two wla.s­
n~, n:tTv.1'0iw€, siLojące jui na wy: 
s.o~m poo:•8mioe, 1io j3<lina1:1:: braki 
w lli·i::im s..1 je1.::1: ciz,e po1wa.ioo, wy· 
m.::,if! a,_i.ąi:;e moi.li:wie n:a.j:s1Zyoozeigo 
ic.h UJ :trun'..ęc :a. 

Oo do f'r.ogramów, to trudno 
je je<3!z.oze u. v..l\ia.ć rz.a. ostia.teeime. 
Bez na.jmTuiej.szej wąitip~.i w 
wi:elJu pnedmi'Ota!Ch ul~c:rną. one 
21Il.iia!Il!om i prze.siunięcli·oan. Sama 
kiwesttja mt,uki jęz.yków n~O'L;yt­
nyich, 'które dotyc hczw3 IDllały ~ę 
wla:ściwooć , że ża1dna prww•te 
szk'Oł<a. średn&a nie umiała rn\IU· 
c"Zyć &eh (oeizy,wiooie po1z.a 'mk'Ołą. 
prUJ..;;iką,, gdiz.iie n:i.emcizyz1na byt.'\ 
pom:arl W's.zyst'k.o wymne.s\i{)OO. i tłu­
mtlaa nieijedein itniny prz€l~mi~t), 
z pewn'Ością bęclz,i·e podid-a1na !ll'le­
ra:z jemca.ie rewwji. Naiuka geo­
e;ra[i>i n0twstiaiwi.a. wieil.e j8'51Zo'Ze 
"' J t' • . 
do życz<€1llfa. -pt>d względem JeJ 
roz•pi'a1nowia1nia.. Nie wstała uję­
ta w f00my ztlecyd'OIW'ane bardzo 
wa1ż:na, ll'aiuka o Pol!sce m.~ółc·zes 
nej etc., eitc. 

W k!a.żdym rruzie spraiW-y pro­
gu-arrnowe krystailii1z.ują się jillż , na­
tJooni~1S1t WJ~suwa.ją. się na plan 
piemv1Szy kwt01s.tje ay.steimu, który 
peiwtrui. pedn·g,ogOIWli'e chq odraizu 
i ra1dyurnJni.e z:miooić , -v.'\l)II'O'Wa1d1Za­
ją ?tbyt gwałtiolW'Jl.i€ t. 'h.W. h€'1lte­
z.ę. Polega ona na tern, aby 1!· 
czący sie możliwie najwięcej v11e 
dzy nabywali w szkole, w czasie 
samego wykładu, riie zaś, jak do­
tychczas, przygotowując lekcje 
w domu_ Chce ona zerwać cał­
kowicie i bezpowrotuie z t. zw. 
„paznokciowym" systemem za. 
dawania lekcji z podręcznika z 
zakreśleniem przeznaczonego do 
wykucia kawałka: „stąd - do­
tąd". Sam wykład ma znów po­
legać nie na wyjaśnieniu nauczy­
ciela, ale na naprowadzaniu mło­
dzieży w taki sposób, aby ona 
sama -drogą myślowego rozumo­
wania dochodziła do wiedzy, -
aby sama odkrywała coraz to no­
we, dalsze prawdy naukowe. Dla 
dopięcia tego celu, nauczyciel 
win:e~ ~~t .w ~-iąg? całej g~dzi­
ny (w1asc1wie 4:> mmut) aar.eJ le­
kcji trzymać młodzież w pewnem 
napięc:u, przyczem wszyscy mu­
szą być <io tej pracy docJodzenia 
wyników wprowad,;eni w ten spo 
s?b, żeby na każde z-.vrooenie się 
nauczyciela, uczeń mógł stw~e:;­
dzić, że wraz z całą kta3ą idzie 
za rozwol~m my1m. że znów te­
go rodzaju napięcie myślowe 
może wyczerpywać, więc najno.w 
sza pedagogika wprowadza jako 
środek zapobiegawczy w czasie 
wykładu, parominutowe przerwy, 

poświęcone ćwiczeniom oddecho 
wym. Nie ulega wątpliwości, ie 
jest to poważne utrudnienie w 

· W!rkladzie, wymagającym ciągło 
ści, ale z drugiej strony, jeżeli 
wszystko ma polegać li tylko na 
na uwadze w klasie i jeżeli uwa­
ga ta musi pozostawać w bezu~ 
stannem napięciu w ciągu całych 
45 minut, to znów taka przerwa 
może stać się nieodzowną. 

n aiwny S)'l".tem, poleg.auą.ey 
głóWU11~e oo. za<lww.am.iiu z ksią©ek 
l-O'kcyj dlo wyucize111ia się w d-0mu: 
w1prowadz.a.ł u<C<WiLa w świaJt 00o­
rj1i, w świ~1t ik.siąrLikl()!wy odie1rwa!lly 
ni-eira1z o.d ży.cia. He.ll!l'eiza ma 
'Zinów da,ć wti1edzę ;prz.ystio1&0•W'Ml.ą 
do potr.z,e:b p·m1ktyicizmych i do 
iV yrJlllig;a~i lieg'IO żyicioa.. 

Ale, ja!k wl31Zęd'Zlie, tialk. i. tu 
zbyt skrajne stoJS'()Wa!Il1e dt0!ktiry­
ny, ikitórą, maiją;c z.bli~yć nauciza­
n.ie dtQ wymag-a:ń żyicioiwyeih, od­
dlaJia. j1a bodaj cz.y me IYairdzdej je­
szicive :n:ii darwtD.y syi&tem, a. to dz.ię 
kii sw.emu tooo:etyzmowi, sipowo­
<lo.walt0 , w młodzi•eż ma oora:z 
więcej z~ileglo.ścii, ruie może 
pr1z,ejść kru:r:sru w żaidiooj .i].da>Sie i w 
oiSitialte'ctzinym reiz,uU.trucfo oofa się 
mac1z1nie. G!O'rwj jes-rozie, żie i 
odlziwyczia~a się od ksiąi-eik, od 
pod11·ęc;z1I11ików .z któremi p1~zooiei 
na lm1we11syteeie musi s.ię spot­
kać w baud.w &z-eTl(j•:.::m stopniu 
System he'lliry..:;ty-c:z.ny ma na celu 
mo:liliwe uła!twie.nie mło<llzieży na­
n:ki; pl()daje jej' ~iJk,i, a j~o­
C'zie·śWa 01d·zwyc~ od po-s·1łko­
wiarua is ;Lę iksią.ż•ką„ · pnz~1zem oo 
wmyi31~iloo, oo stanorwcr.io mu~i po­
legać od pamięci, ci.eirpi w wyiso­
ktlm 'Słtotpni\U. Rutyna„ talk po­
tnrełma we , , .aq;ystkiich pra.each 
1uidJvkJi.~h, o iile nie 2a1bijai inn~h, 
też po.t.r:zebnych cooh tejże pra­
cy, zwniika najz:rupellniej. Sooipie11 
wv1k1~zrtał-cenła upada cl():r-a1z. ba.r­
d;ie j. Jak sk-0~Ito!Wal jeden z 
pr;ofow rów 1tm1we;risy;t.e1Ju na zjeź ­
dmie !pO'loo.itSltó,w w r. b. od1lrytym 
w W·a11;siziaiWil.te, młool1.liież wyctho-
dizącia. ze 'S!Zlkół średnich o tyle 
c1ora1z mme.j olkarz:.uje wied'Zy, że 
llll1iiwie1a;y,tety będą. ZtIIlJUISzooe z 
c..z<a~;;em o.dimaiwłać jej wtStępu do 
swych progów, o ile n1e złożą 
~pe :'. i :-.ln~· :;h egzaauin&w. 

)fotoida hewrystyielZIIlll , storsu­
wana -zhylt kirańc,ow-0, d-0choozi 
nieil"a'z do praik.tytk wpro-s.t śm~esz­
nych. N.p. , nia11mzycicl hisitoirj:i w 
kla13aieh niżiStZych wykład.a ustęp 
o bit1w:ie pod Liigulieą i karie mło­
dzfoży b.rać papieir, ołówiki i ryso­
vYać, ja:k sobie karżdy p'1'7..edista­
wia tę bitwę. J'alktl. cel się przez 
to ooiągia? Co tego rod"Zc:'l.ci'll prn­
c.a i'Ozwija. i do cize.go promitdiz.i? 
'Ie·g-0 chyba nikt IllLe 7ll'Ozumie, 
k.to ina ir:; t01bne pojęcie o na111c.za­
niru.. T. 'hw. „wyikresy", siboisowa­
ne według podiręcizini'ka dla mm­
C!Zyictlie1li Ozapc1zyl'l'S1kii1ego nip., 
gruzie mo1z1011Iliie i p.rafCIO'WlilCie na 
d:ługiim siktmiwkru pa1lie1ru wykire­
śla siię poidohni1e jalk temperat•nrę 
c·hore,,oio, obirriiainiie się h11b podno­
szooie alkicj i mił101s.nej, połit.y.c21I1cj 
i nie wiem j 1uż jaildtij, w każdym 
po•s.zciz.ególnym tomie i i10iz.dzi~le 
„Ogm:ierrn i Miit~ie :ze!Il1" , J.ub ,,Pruna 
Ta1de111.sza", - j1e1st -vv;prost stratą 
c1z.a6.u, wp11ioiwa1diza.jącą pmy1tem 
riamę.t w umysły :po:a10owiltJStzie, a 
stiaootWiąicą przednilliot vaaiów i 
n:a.igryiwa.ń się u w-ooel!siz.ych, po~ 
w:ie'l."Zchow11ie paitrz.ącyic.h na na­
U!l~ę chłiopców i dizi<Ell"rmąit. 

He-ure.za., ja1k dortąd, zdalllliem 
0to·ó:u pMa,go·gów, reiz1ulta.tów po­
m0yślny~h n:i·e widała. Zdaje się, 
że, jaik ,v:szędz.ie, taik i t;u „złoty 
śroidek" je'-3łt jedynym pumiktiem 
v.-yjśda. N afoży z da1W'l1>e1gio ~y­
iS·temu >ZJaichorwa.ć to, co on mmł 
w .g,ohie <l:o.bregio, z nioiw·ego też 
brać ty~foo is-to·tne racjonalne po­
glą1dy, a p·rz.ed.ew131zya.bkiem u.ni­
kiać LS1k1raj:ooścJ., tooreitycn.nego 
li. t ) 1!llko podkła<ltU i w ż.atdnym 
rn1z.ie ni2 of.m:ie:;wć. sy5<temu, a. 
pnazet'1 i svkioły w ociz.aJCh mł-0-
(V leiy. 

Kl". M 

o biurach pośr1dnict wa-pracy 
przy Związkach zauiodowych. 

W dniu 9 sierpnia r. b. 
weHła w życie ustawa o apo· 
łeczaem pośrednictwie pracy. 

Ustawa ta reguluje jedno z 
bardzo ważnych zadań związ· 
ków zawodowych, nierozwiaię­
te u nas dotyehezas w sposób 
wystarczający. 

1"1a mocy tej ustawy prawo 
wykonywania pośrednictwa pra­
cy majłl organizacje o eharak· 
terze niezarobkowym, a więc 
naprzykład związki zawodowe, 
których statuty przewidują ja­
ko jeden s celów wykonywania 
pośrednictwa pracy, lub łeż or· 
ganizacje, których atatuty czyn­
ności tej priewidujll, lecz które 
uzyskały od miniaterjum pra­
ey pozwolenie na jej wykony· 
wanie. 

Przy wykonywaniu pośred­
nictwa praey związek musi 
wyodrębnić z ogólnej swej biu· 
rowelci specjalny dział pod na· 
ZW2l: „Społeczne biuro pośred­
nictwa pracy" i prowadzić od­
dzielni\ od innych spraw zwią· 
zku biurowość, ponadto musi 
wyznaczyć kierownika odpo­
wiediialnego za biuro. 

Na dwa tygodnie przed roz· 
poczf;ciem czynności związok 
wiaiea zawiadomić o powstaniu 
biara Pańatwowy Urz'ld Po­
średnictwa Pracy, wskazać kie­
rown1ka i oświadczyć czy po­
średnictwo praey ma być u­
prawniane tytko dla członków 
zwiitzku, czy też i dla osób 
\>OS\l'Onnyeh. 

Z.wij\zk:i wykonywujące po· 
średnict"o pracy, kierownik 
biura oraz Jego pracownicy, 
jak również osoby prowadz.ące 
z niemi jedno golilpodaratwo 
domowo, nie moi\ jtdllocze­
śnie sajmować 1ię prowadze· 
niem: hoteli, pokojów umeblo­
wanych, handlu odzieżą, sprze· 
daty losów loterji i kart okrę-

towych, wymiany pieni-:dzy 1 
lombardów, sprzedaży alkoholu 
jadłodajni i handlu żywaościll, 
ma się rozumiee, o ile prowa­
dzą je nie jako instytucje spo­
łeczne, lecz dla celów zareb­
kowych. 

Społeczne biura pośrednie· 
twa pracy nie mają prawa po· 
bierać od pos1ukujących pracy 
żadnych opłat, wpisowych lub 
kautji, mogJl ]edynio, o ile u· 
znają to za stosowne pobierać 
od pracodawców opłaty w wy· 
sokości 5 proc. pierwszego 
miesitcznego zarobku osoby 
przyjętej de pracy przez biuro. 
Te 5 proc. nie powinny być 
przez praeodawet odliczane od 
pensji pracownika. 

Zebrane ,,, ten sposób fun· 
tiusze 'łużyć mogli tylko na 
wydatki zwu\zane z utrz.yma­
niem biura i na peasje kierow· 
nika i pracowników. 

Społeczne biura pośrednie· 
twa pracy winny prowadzić re­
jestr poszukuiących pracy oraz 
wolnych miejsc, przyczem przy 
1kierowywanm poszukujticych 
pra.cy na wolne miejsea winna 
być uwzględniona kolejność 
zgłoazeń kudydatow. 

Co miesil!le błuro ~inno 
prx.eiyłać do Państwowego U· 
r;;ędu Pośrednictwa Praey spra· 
wozdanie ze swej działalności 
za miesiąc ubiegły. 

Coua!umitj_raz na pół roku 
Państw. Urz . .Pośr. Pracy prie­
prowadia rewizję w 1pełecz­
nym biurze poiśreunictwa pracy. 
Obow1ązkowe zglaazaa ie wol­

nych poaad i obowi~zkowa re­
jestracja be:•robotnyeh, prz.ewi­
dziane w ustawie o zabezpie- -~ 
cieniu- Ra wypadek bezrobocia, 
nit mogl\ byc dokonywWte w 
społec:r;nym bi ue pośrednic· 
twa pracy, lecz tflko w Pań­
stwowym Urzędzie. 

Z doli i niedoli robotniczej. 

Urncha1ienie l1brJ~i na starych warunkach. 
(ZK.) W f•bryce G. Preissa 

w Pabjanicach przy ulicy Mo· 
niuszki nr. 62, oras w fabryce 
Eogelmana i Mar~raffa prz:y 
ulicy św. Jana nr. 10 wynildy 
zatargi z powodu usiłowania ze 
strony firm obniienia robotni· 
kom :zarobków. 

Interwencja Zwiłlzków Za· 
wodowych odniosła skutek i 
obecnie obie fabryki po krótkim 
postoju zostały na starych wa­
runkach uruchomione przy za­
trudnieniu ws1ystkich robotni­
ków. 

Rozpoczęli pracę. 
(ZK) Tkialnia cz.esa.nl.wwa 

Wernera Stefa.na, p.rzy ul. Wierz­
b-Owej · 34, która była j uO; od 
tr~ech miesięcy nieczynną, zosta­
ła obecnie pusz.czoną w ruch na 

(ZK.) W fabryce Hermana 
przy ulicy Moniuszki l'lr. 14 
w Pabjanitach, wybuehł przed 
kilkunastoma dniami strajk n11 
tle wysokości stawek zarobko· 
wycb, gdyi robotnicy nie ehcie· 
li się z1odzić na obniżenie im 
dotychczasowych płac o 25 proc. 

dawnych wa.runk:wh. 
Jak się z ZW'ią~ Klaiwwego 

c10!Wii.a.d uJe11:ny, namamie 7.0Sta.ł-0 
przyjętych doo praicy 60-ciu robot­
nlli.ów. 

Si'" 

Sprawa przekazana została 
przez zainteresowanyeh robot· 
ników do załatwienia Zwią1kom 
Zawodowym Robotniczym. 

Obecnie zgodziła sit firma 
uruchomić fabryk~ na starych 
warunkach. 

Ustawa · mieszkani11wa 
a bezrobotni. 

(Czp) W zwi,zku z wyda· 
nil Ust&Wll o Ochronie Lo~ato· 
ró• Pańllwowy Uri.itd Posred­
nict~a Pracy w Łodzi podaje 
do wia:lomości, iż bezrobotnym 
zl:lrejestrowan) m "!' tymże ~­
uędiie pn.yaługuJe w razie 
nieotri.ymllniat pracy do mora­
torjum mienkamoweg?, czyli 
wstrzymania, wzgh;dme odro­
czenia eksmisji w wypadku 
niemożności płacenia komor­
:aego. 

Bezrobotni, którym w P. U. 
P. P. zajęcia nie wskazano, a 
którzy bt;d\c w krytycznych 

warunkach materialnych Die 
są w możności płacić czynsz 
za mieszkanie i zoatali przez 
właściciela domu podani do 
Sl\du, oraz grozi im ek1mi_1ja, 
winni zwrócić s.ę do tuteiszeio 
Uri.ędu, ~dzie otnymaJ\ Ził· 
świcidczeme, iż pozo1ta1ą bez 
pracy. 

Zaznacza 111ię jednak, że po· 
dobne zaświadczenia Urz'*d b~· 
dzie wydawał tylko tym z po· 
śród zarejestrowanych bezro· 
botnych, którym rzeci.y.wiście 
nie będzie mógł pracy zareb­
kowej wsi:az:tć. 
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Jeden z. wielu. Trage ja du zy dziewcz~cej. 

„ 

\llygnana z do1nu i porzucona przez ukochanego. · 
W '.AlejalC!b. Kiośc!i!uszJci siedl11i 

m łiruwoo d'Zliieiwcizyma i pl:ac·ze.„ 
Jesit gooizm 9 wiiiooooirem. 
Usi'adła w oi!emii,u Sltl!Chomi­

czyich l:iJp falbcyicmegio m~aisita., 
gdy.i bo~ się, że Zibytt maiło vvtl.e­
cmomne.gio 7Jlll[IOiklu, by ~ć w 
nim iból, we łlz::roh 1vy;plyiwiająJCyich 
nia1Z€1Wilłąt.o..Z.. 

Nie cihoo, by ~ . robaicizył 
jej licy, bo wie, że nzrud:ko budzą 
współciwciie i na ból -Oltwi>erają. 
ooroa i mózgi, nat:Joonia.st mi.wHe · 
praiw.ie wyrwiol'lzją cymiic'Ul-e szy­
deu1S1tW10 przy jed!niocize:snej :naido­
&"Cll ~Wiielnz.ęooj, 7ie nU.~ ich, a ko­
goś !irnmtego d-O'tlkm.ęł-0 ntl:01$Z:Ozęściie. 

MłodlaJ je!S4t <Wieiwmyin:ru, sie­
dJr,ąca nra ła/woo, a jeldlnaik oo~iyła 
juli po·z.rua,ć itę, budzącą gro•z,ę, 

:pi,r~'Wdę ~ąi. 

- Zwątpienie- rozpaez -
i piekący wstyd ••• 

Złud>ze:niie pryislo.„ 
Gdy w:ra.oola :po u.pojonej no­

cy, dwwi -domu rodlz.iJCów, z:a!Sltała, 
'lalllllkmiięte <lila siie.biie. 

ByH beiZ1W1Zględm.i. - Cooka 
nK:>lc $pędi7Jiła za diomiem. 

Onii, sz.ainQ'wan11 poWIS!Zoolmie 
falbrvt4Il'ci łóc1z.cy, nie . mogli 
swej córce wybaiczyć, ie leikko­
myś1nyrrn c·zyrnam hańbę na nich 
ści.ąig;n ęhl.. 

Więc poszła do tego, co stał 
się przyczyna jeL pierwszej moie 
w życiu, boleści. 

Ale spotkał ją cios stoKro~ 
silniejszy, niż wymierzony pr.tez 
egoizm rodziców!„. 

Jej Jórek - wyidealł7.owa!!Y, 
- przeraził się komekwencji za. 
mieszkania z nim pięknej Ireny, 
i cynicznie, bez'Względnie dc;­
cząc uczucia dziewczyny, ka:::d 
jej opuścić mieszk~e. 

Więc te.raiz ~i-edizii. si:mo·!:.n.ai ~ 
J:atwlce i plae·ze„. 

A dalej?.„ ·,;·· . ,. 

-Nie!Wąitpli v.iie spo:lrn, ją los 
wiełu Dtiooz.częśl~wych dz~ewcząit 
- oJiiJa.r ego1mn.11.1 męSlkiego. 

w; +aj 
,• 

SpełniiUe swói o~owiqzek, 
Riech i sieroty po poległych iołnierzach tez coś skorzy­

stają„. 

iW M~)Jcih Silfllją &~ jaamieś po 
diejr.zame posrowiie. 

Tu dzie1Wik1ai w ipotdlliliStallle j s.u­
lmi:, 2 ipod ikitóirej wiysitaiją n-0.gi, 
smyjMi.ooe i\l bil(){d:er z rozptllSlty. 
'DMlinZ j1eij 1tJo 'Wf.lbrętn:a m.~ i­
m1t!u.j·ąiCJal ipo doibieńisitiwlo k.Q·bieity. 

jak spełnił go żołnierz polski, własną 
piersią zasłaniając- Ojczyznę przed 

wrogiem! 

'BOGDAN JEZIORAN"SKI. 

u · Norder1110 · 
przx ul. Ptotrkowskiel 
•••••ori•• P••i•66 a żr•i• 

Łodzi. 

/ N'dgdy go ~?:C7ie nie wi.d!Z'iiala 
~ su.rowym. 

.Nadiz..ieja z.wolaM-ernia. ~a 
niic·zem 111:ydłaina bańka. ' 

Sądąc z Wnn.eg<> i SllliroWego 
wygilądu Iromisa;rza, spodrmewała 
się i!nkwilz~kieh rortALr pod 
~ podejl"!ZliwyOO pytań, 
m~yclt ją m!O'rałruie koo.Lron­
;fJa.eji w oolnl wydobyciia. talk po­
iżądalnej dJla. władz iprmwdy i tyić.h 
oaiłyth erz.toorek Wn.gleirskieh pro 
'CI001l badrunia OSlkairiiomej, które 
~OOxaly Elę do ·.tego stopnia, 
ie po wyjściiu z goome.tiu mitecrlio­
iwfuml, paid.ala w swej oo1i bez 
si ·M ipryozę i fhlc' spoo-zy,wała 
oolemii gic><hima!llli, ari liftiościrwy 
een msyla.ł ~ jej ~pailooą; głQ­
w:ę ~~ 

'l'irum jakiś ~be.r.wamioo o twa­
n.y Q/brz.ękłiej iz piijaID!słtlw'a;. Ohwiie­
jąpy ma !kiro!k:, a jedtnak dość pe­
Y\'.ll1Y, by itTaf'1ć llrim d!o źródlislka 
ohydy i ~br.odni. 

O.Wld!zWe ja'klieś w.j.eanln!iicize pa­
cy prz.yiwiail1te w żądzy dlo siie:biie.„ 
Z llli'Slt :i.ioh, mklst piięilmyich słów 
mirośclii, paid.iaJją ll!rtlymtame, wstręt 
budiz.ąioo, rwyrarz.y. 
--------

A 8aJIIl-Orbniai <llZlie!WIC:z.yna siedzi 
:oo łruwic e i p.łooizie. 

1W!Clz.o1Z1aij jesroz.e ~ jej taai 
dobnz.e na św.i'oo[e ! 

Z OICIZIU ;wygl~o szcizęśelie, 
a; 'IIBl\:Jru 11.101Whyilaly się w uśmiechu 
i SWiylW10llniej ipiioseooe. 

• 
w ~amięcii k1ti0dieg-0 01byiwa-

tei1a Po~isilci żyjie joozicize wspom­
niellriie roikiu 1920. · 

'.De.go roiku, gdy Polska zalana 
była przez dzikie hordy azjatów, 
gdy mordy, grabieże i pożogi by­
ły na porządku dziennym, gdy 
dzikie tłuszcze dotarły aż pod 
progi stolicy polskiej. 

Wit:iell1CłZ.alS, gdy już 7.mtliKą.d ra­
tJIJ!nlku lllli.e byJio, struł się cud, cud, 
wywołany nadludzkim męstwem 
i poświęceniem żołnierza polskie­
go. 

N arw.alal ool.sizerwiiClkh., d-O!tąii 
płyiną:ca beiz tamy, rozbiła się o 
ich bohaterskie piersi. 

&traieh ;pomyśleć ooby to by­
łio, gdyby nile męst./Wo ooscych 
?Joillni.erz.y. 

Żyłi:byśmy tdJ1Jiś pod znakiem 
krwawego terroru, pod przemoz­
tt)'lll pd!nowaoiem „Czeki", a 
głód i tyfus wziąłby nas w swe 
ramiona. 

Czyn żołnierza polskiego, za­
pisał się jasnemi zgłoskami na 
kartach dziejów Europy Zachod­
niej i IDJOIŻieimy być z Ilfiegio drum­
l11i pI'Zed C'a.~ym świ.ialtetm. 

Lec:z. .niie o'bes'Zło Siię bez oifia,r, 
setki tysi~y · żołnierzy padło za 
ojczyznę i zrosiło swą młodą 
krwią rodzinną ziemię. 

Setki tysięcy sierot po poteg. 
łyeh zostało bez dachu nad gło­
wą, bez· kęsa chleba. 

7;a . boihaite1'1Sik!i czym, 1leln j~s­
my Wlimni oosz.ym i-Ollnier'LO«ll bez 
gramńminą. wdrLięcmnlość, Mórą na.j 
lepiej 'UIW'iidJocmiimy Jeśli wykaże­
my dbałość o sieroty po po!eg­
ł-·ch żołnierzach. 

K wee:ta niedzielna i ponie­
dział~owa złoży dowód, ii Łódź 
umie spłacać dłu~ wdzięczności, 
za ofiarność ł poświęcenie złożo­
ne w pbronłe jej mienła pned 
nie.,rzyjaclelem. 

~ny ·bolku Siwie.go J ó.zb spa­
ool10!Wlaił'ai IPO A!Lejacll paiclru, sło­
w~ semdOOIZJliych mell'J'reń prize­
p11aj!la:ją.c bisJkeii(lk!J.onri śmlioohlu., oo 
mimio. :wK>li je\] ~ z !klitlaID.i, 
bo ll'laidlość, lkltóm 01Włrudła dziew­
m.ymą WUJkiai.aJ ujściitai OOI WW'­ t:;!:• •. :_ .,• ! • •• - r .., • r- .„ . . .... • 

ną.lmz. 

A dzii.-ś? . ,: " lłlB Zil\11111 ukraść si, UdD)B. 
(S.) Ulicą PiiofIDloowską sizła 

il©łlk'.ami, gd'Zlie w.51tałam sh:ań- Ha.lim.a Bugajiskia spoglą.dająic oo 
bi()!Ily. „ cz·ad oo czas1u na 01kma •vysita-

- „Pir-eic1z.„ w tej ohiwiłi 'JVY- WIOIWe chcąc wtidowfile coś kupić. 
JllOSić mi Sli.ę" - rylknąłe.IJ'.! i„ P·l'100hod1zą.c obołk mmy 
o:'bwd1zilem si~ z !Ill1esmaJcierrn przy- ,,SZJrn.oohel i Rcnmeir" uj·l'lz·ała oo-

\ pomil!lając siobiie orsitJaJ1Jruie s.Ioiwa głB grupę lruidiz.i prrhyglą,dają;cych 
gi<>-ŚClila mego. się ooemuś. 
- - - ~ - - - - Zruciekruwii.oo.a, pode&Lł-ru bli-

Rlano do1z1o:ro.ai wxęciz.ył mi ~ żej ' i ujmaJa c.młl(}wieka leiąoego 
k:all.'ltkę od rejenta na zapłaice'Ilie na ohodiniku o kiredo1Wej białości 
weilmliU. WJ S111ID1e pięd!z.ie&ięci:u. 1:iw<all'zy z przym1kmiętemi oozyma. 
zlott~h, jadro I raitę na pooz.et na- Chcąc wespmeć biediaika wyjęła; 
letiJnośCli 'la ubrainie kiuipiio!Ile na z sakiiewtki 20 grosrLy, gdy w.tero 
ralty. . _ „.~ - o z·girooo ! pieni~ze w SIUID:iie . 

.. · . Gryf. 100 z.l:-01tyich millrnęły. fuestra-

~ymmiość rz•apełni3JDiru Hit.ieirami wami i wyiwirudiQIW1Cę w:s.truwić w 
~ej IJll'200. nim na biu'!'k1u, caaik101'Viiiyun ~kioju, gdyż mając 
k!all'tlci pa;pi1011111, foc.hem spl()llroj- podozws poidróiy p~ie na. -01kiu, 
nvun poi,praiwiając binlokle na n-0- wiidizJ:ał panią n~ stacji 'L da!llą 
sre, 7l\WÓC'ił się do OSik:airOOln.e.j Z w~i~ą W ręku, ZiatliOOIC'ZaJU jej, ' 
piei.~em py;t•allli•em, oodiząe jak ~e w.sz·elikie wybiegi niie z.daidzą 
pi;rez &oibne eiltio, słoWIO po &ło- . się m ntlc, bo wrulLzka ta. j-est a.ż 
wie: nwdtto, kirrzyic1zącynn doiwo-dem wi-

·. • • · ny. A wtięc !JiZY olSik.rurżo1D:a. pl.'Ly-
- P.alDJDIO Elio, "! wia~E~e J"J zlrul:je się dlo własnio·ścii? 

poidr!L~ Skiruptl!l.'3.fal0J rewJ!?,Jll 2/113,- T' • • , • 

looi.ooo 11łiikę paipiieifó,w. '?Jaipi-sa- . -;: ~ 11.). ~0 J8'1>Z~ r~ me -
nV'C<h lllielroiziullll:iia lymi <l:::i mir.i; '' 3poiwJ.e.dr~ ·"'. pr~w.1:e . ze s~az­
rnalklami, któJ."YIC'h t.rPś'Cii. odcyfro- rna·t~:-i·te1 oip1rrnJąc sa.ę o bmr 

wać me ~tero 'W ~e 'L pow\Odu kio. 
b~·ailru. potr.rebinego do Wg"{) lclu- W.i.idoomie siilJme zdooerW'owa-
crza., raidlz.ę więc ołbwitnioo~j jako nie ogar1nęło kio!IIlli:saIDZem, bo 
właśeilcicloo cy.cdt ilooanpromitu- wtsmił i poicizął miiemzyć poikój nie­
j~ycli do'WlOoorw zema;Ć ~ź- rÓWID.ytmi kiriokami. 
llie, baz orohoowń, cq,y ów kJ.lu.cz P11zeiz fo1try1ny dkietn, 'Wlc~Italy 
i.na1jduj-e się w r~'U jej. się . edr3> s.yire.n fa.hryic>Z.nytch w 

1wz1eba1joozlllej syuntf-Olaji tJo!Ilów, 
giwil.~ąl3-y'C<h mu obiiad. 

Smną.ł ,przy olk'l11ie i :paJtira;;ył 
z góry, m~ ~ze1S11t'Wa-Oąc•y-C.h &ię w 
g10lfąictl~"'1()fW'Y1Ill' :pol:oo.elZli e in t'8Jl'e­
só.'W', lu:drllii. 

Pia;tm.ąic ~ iz.aldumie', m~łmł o 
tem, ie l]Jl"ędiz.ej oo.y póżn:ciiej EJ.a 
s;aill'.JJOOlroą~ 'Wlpaidmii.e w mis.tiernie 
'lia.ł<Ylooy ~-

•I\izoo tprytz!lllla,lt pmyipill'liZ!CiZen 

oo...JiklQiwtlitej, to w kaiżdym bądź 
mmie ni1epośle<lniej. 

'Do, ż.e wadiika oołeży do niej, , 
'\vl!8111z.ył święcie, a jeśli wogóle 
z•aicizął :iindagacje e llliej, to li tyl­
lro d[-a tego, oo llllbił bawić się w 
kotka i mysizkę, s~-tem który go 
ruigdy dro1t.ąid nie zaJW!Odził w dłu­
go•lieitai~ej praoy. Odiwiróeił się 
nagle i sip-0j11zał m ElQ. 

Stała. w t,crn s::1anem miejscu 
11!Eeipl()iflll!S'WIIla i '1 amna. p2.trząc 

:p.med s·:.ehie. 
Twa.n w ame-oli pl'lzecudnych 

jaS1t1.V1Ch wk.~ów, lśnHa błękitiem 
m1g.dałowego ks7Jta.łtU1 oozu. 0-0-
zinaicimjąicoe się na bluiz.oe ma[eńki 
mi SZ!CIZyitami. pąk.i j-ej piie.rsi P11ZY 
odid~1hamtl11.1 fa101waiły lllllbieżnie i 
kw~ząco, z plQd ciemnej spłvwaiją­
c•e·.i ·„, r1. . -, .~ ,.., "'; -=111-1t.n'.n-•ni fa .ln"mi 
subn, wyg1ąid3;ły ciiek!3Jwe nóżki, 
oibiuie w na..ji!1IO!W151zeigo fas-01I1u, la­
kJielJ:'IO!Wlamie pam1bofoN{i ;n.a; jeden 
zaipirrlalją:ice sii ę guzfil{'. 

szioo.a rorrej.r~ się i ujt'młai ja'­
kii egoś mężmymę śpiiOOIZ!Die od<la­
lwjąicetooio s1ę. Prurui Haltima podą­
żyła Z'a owyn:n męic.zyiz.ną, i ptiz.y 
l'IOg.ll ułiJC.y N a.w.rot brzal:a pos.te­
J.'IUID.lk-Ol\VeallU g<> 2.ll"81S'Zl1Jolwać. \V 
Joomisa.rj-acie oikaizałio się, ii je'S<t 
to many no.1:Joirytcmy zliod7.i.ej 
Stamillsla:w Paikiu:kl.k, !llli.ejednioik11.J­
tn:ie karnllly m k!ileSlronikawe k.ra­
dziieże • . 

Sędiziia po rovpaitnellliiu spra­
wy i rprrwsllu:c.haninl śwla<lk&w 
sk.aiział P.akiu:l:a.ka; m 6 miesięcy, 
b~ędinego mreisiz.tiu.. 

1::, __ :c w ;p!l.lzvgląda!Il!i.11.1 si~ ,pooąJg0-

wej poot.s,(li Eli. 

Ta źdrz.irw.iona milczen:i-em jao. 
k:iie od kii!Jlk,u millniust mp-am1ot119•ało, 
mdeikalWiOO'a zerklllęła. okiem nai 
ktoanisamuL, kit.ócy ~3..UiWIDŻSW'ISIZ•Y, 
to w jedinej wknmdztlie nclmył da­
wm.ą. maSkę wroiwo'ści :na &We o­
blitcze. 

Pe>Zt'WlO~l!ił je~ siąść, oo m001011-
ta-1niie Zll'O biła, a s-aan staną'W'5oZy, 

p.my biW"ku, ot'W'ornył szufladę i 
wyjął z niej mały p:ilzedm:iiot owi­
Illięty w bihułlkę, kltóry ukirył w 
obsremej lciścii ręki. 

Ela tego lll:i-e Zi3ll.llWMyła, wpa.. 
tmooa. w ()lbra.iz 'W'isząey m śe!ia-. 
nie. 
~ sz,ylrowal się do 

gmtem1nego a.t.aJkiu, ktolrzysta.jąć 
z tego, oo nikit go nie obserwuje, 
uklad-ał p1'3.lll pr'Ly:srt;ą,piiemdia dio se­
dna I'O'ZmllQ:wy. 

Ner.wolWIO bęl:mił pruloomi pa 
z.ielooynn €mimie szeroliegx> bi:u'l"­
Im. 

{D. c. n.) '. 

·~ ~ ~~ 11: - ~ ~ $~ u,e ello-~ ;w DliBj :wiittJ;y, jeś~ moe 

Obsen:iwllljąic ia t.a~ n.kc: ... I· 
;n.OO, ilOOmilSIM:z Raijer goitów był 
111wJ.oe,1"Z .vć w -pl10mi·(}nna miL~ć 
Tarońtslt{iiie:gio 010 niierr . . Z n.a,fiuir1 
ooojęt!n.v ~ IIllal.i~'e!klrnie1Sl'le &w 
:ty ~aoiooecego· e.iaiJ!al, 11100iiliml pe­
wi·eln <' ,11icł'V1C11,11 >' !l>m:a/K i 2aidoW10-
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Jak łódzkie antykwarnie uprawiają 
lichwę. 

P. Otelsberg, jeieli chcesz pan handlować, 
to handluj uczciwie. . 

Ksiuaraia F. Otel1berga, ta mogłaby sprzedawać i na· 
Piotrkowska 18 egłasza, ie za- bywać podręczniki szkolne. 
mielłia ksi'liki 1zkolne po ni- Kooperatywy takie istaieją 
1ki•j ctnie i odlieza rabat przy w pań1twach nchodaio-euro­
kupnie nad jedną k•il\ikt. pej1kich, a nawet jeśli się my-

Ogło1zenie to jeat wierut- lt, i we Lwowie i przyczynia­
nui kłamstwem, oblinonem i'l 1ie; 1 jednej 1trony do re­
na wyzysk ludzi uboi11yeh, gulowania cen ksil\i.•k, albo­
ttórzy kupujl\C ksiąiki używa- wiem ppy odpowiedniem po­
ne przypuszcz&jl\, żtt tym spo· 1tawieniu interesu i należytej 
sobem zaoHczędzit sobie nieco propagandlie atajl\ sit z cza· 
crosza. . sem hurtowni\, zaopatruj'c' 

Si\ jednak w błędzie. w podrte1niki wi~klzoić mło· 
Ot"lsberg i inni tym podob· dzieży azkolnej, z drugiej zaś 

ni h~ndlarLe- pla<:4 za ksiąiki au-ouy d•.1ą możność kiształce­
im st'rleda ,\ irne ceny śmf1:tH· q1a ti.ę <l1.1.ltw.e uo\Ji•~ei, gdyż 
n .„ i1i s~< e. a uatt>'miast za ku· aóch:>dy - mimo że c e ny 
J• n.u u u.eh u.tywane el,!Lel.ll• są oez porow.adnia tańsze 
} >' u·~~. uc ą ty ie co za uowe1, O.J cen p ub 1era.11ch w han· 
a. •• 1wd „~.;ce.. diac:d - :S<\ z u~11g1 rut m ,u-

~" .„ tn.J.v i ~ a11 wiatr. m'1.u11 wyct..Lt.iti z pr1J-Nad:1e11.em 
t:•wiic •· Ił yrtekuaa~, ile · :zw111 .aue doilć putruźue i uży­

ałus.i."o~ci 1e&t w ak.argacht do- te być mvgl\ na sty pendJa oła 
ehod.u1cych mnie na · p~tyk.i tych najuboższych, któri;y dla 
ksit;garni F. Otelsberg~ kupi- braku środków nie mogłl koń­
łe.m u niego onegdaj kilkana· ezyć atudjów, jakkolwiok posia­
iicie kli~iek i przekonałem 1i9 dają wybitne zdolności. 
naet9pnie w k1i9garni .fis.zera, Nie wątpie, •że nauczyciel· 
że kupując nowe książki stwo polskie, dające stale 
zaoszczędziłbym sobie jesz· dowody swej troski o mło· 
cze jeden złoty. ' dzież szkolną, projekt mój 

Aby położyć 1crea tej ai•· weźmie potł rozwagę i postara 
uezciwości panów handlarzy si~ o możliwe nybką je10 re­
ut.7wan7cb kai~ byłeby po· aliiacj9, ezem zaskarbi sobie 
qduem, by nauezycielstwe wdsitcmołć całego społeezeń· 
pola.kie sechciało sajłlć tit za· atwa. 
łożeniem kooperatywy młodzie- Bolesław Mrzygłód. 
źr 1dcolnej, gdzie młodzież 

Złapany na łazkę. 
Szkiełko za 500 złotych. 

" (S.) lV. hameh Nil'M):miej'5ki&j 
ulroy joot ;..i:k z.wyilcle natd7JWY­
~y; ruic:h. 

Tia4"gli, ildótmlie, p!'ll;e'kł eń~wa.., 
s.a.pmyai~ s;ię 1J.1.a. ty~u1S, ciho­
lerę, ź.<mę rw [lO'l-OiglU i tamu rpodto· 
bne, cizwllą. taftci tumwl.t !i .rwete-s, 
że 

przV1tadkowy przechodzeń 
łnb imJtetreoorut1 lkltórz.y llllie ooiwyikli 
OO ipocl:o!bnegQ h'ał'M'U OOS.taj<ą. ·taik 
ogłwz.ani tym wmys-tJdllll, że nie 
;wtl.00,z.ą eg,,y ooajd'Ują. się w jaklimś 
piieQcle ce~r też 1113' ~OOwm'U 
Rady Mieysdcie.j. 
_ iW~ tego faihująiceg'O i ®ny­

klirwego tJlumu ooalliałZ.ł się ~n 
·M:~ W'aljniberg 

"'tzyjezdny z Kalisza, 
k:tóry ;preybyl do hał d+a, kiU}J«UI. 

01J0gl()6 daia. iooy. 
OhOO.rząc, tak i ogl~ róż.­

Ile ~dcl'k'ai, u~rZll!Jl n:aigle 
jakąś pNystojną 

~'li~ iSix>jąeą ną. 'll'OooZ.U Q OOr· 
dro prz..-zwoitym W'Y'g'll'td'Dle, 5mU 
ł..."lyiltl wyraa.fo twa.ny, i . 
Z«A ··~ ' e tVne zakłopotanie. 

r:Tem:.a;joma zbliżyła. się do 
Wa}Iltbetr.:„ i niepewnym gł..,~ 
H :"'' "1, cn,y me c.bcitutbv 
1-·--.. • --·· -~ A"'r" ....... „ n·P!i~nl::t. 

Zadekaiwiony tym 001rdtro 
Moszak spyta~ . się ni6'Llll:.11jomej o 
po!W'ód chęci spt,iz.ę.druni~ iprorścii'On 
ka. . 

Od sł'Qiwa d-0 .g.ło;wa, M~ się 
w iJiz,yi5itJk1iegio dAwioo•t 

Niiezltla•jlQmia; ma w domAl 
matkę obłożnie chorą 

od dłUlŻSlzegQ ~z:a'S'U, kitórą. IIllUSi 
lee zyć , t~ l--'eu1-iędizy nierrna, y; ie'C 
musi sprzedać ~ierścień, by rato-

wać zdrowie matkL 
Poo MOl~elS lii.it11jąic się n.ad 

ntesiwizęf\1irwą. kiobietą i wiietil'IZ-ąc 
dobry 1niteTe.s, zd~ił z.amiar 
k.wpiie.nia tego :pie$i~ 

Tairg w tall'lg i 
zgodzono się na 500 złotych, 

kJtóre Wi ,i\11Q;siz.ek momen'taJrr:bie 
w:y:płlacił i 'mtd0iwioll:0111y ą, mteres.u 
pooredł swoją drogą. nie sipyit;a;w· 
f!ILY się naiwet o aidires owej . kQ-
bre:ty. . 

J alk:iei je<linalk było jego prze 
raiooi-e, gdy obejrzaiwisizy d'Qkła­
dinie pierśeiiień pr:z.ekooat się, iż 
padł ofia.rą . i;Wyklego QSz.ustwa 
nabywa.Jąic z.wykłe szlifowrun.e 
SZ1k.i.~ko za 500 zł()tyich. 

O powyi.siym z.aaneldiorwal w 
poł'.icji. 

łlic nikomu się nie siało. 
Jak się bawią u mistrza Henrykowskiego. 

~ '5.) W cu.a'3iacih ~ji, sa­
miOlbój&tiw i - oo ooógłÓfW~~~pze. 
- ogólnĄ,11lQ bmlkiu g.ottówtfu, rod:<>­
~ łód~a· ~je jedy-Diie 
•'- Ut"Omlaicenie w tańcu. 

;w~z.ysifil© i rwm~y. ~ą. 
'Tucń.ciz.ą; p!O!dma~ - mtn1-

~ li podba.~e - miaimU1Sie, 
~ $tamy: i m~ poodllo-tki 
i &tai.re pa.my, tamzą ci, ktiól'ZY, 
Die ww1.ha o.o robić, gd'P m.ają „ -vMl~ i cdi, kt:-0.r.ziy ~ n:i.a.ją co 
do ~~ - jednym.~ .• 

""" ww.yscy ta6ezą. 
Loorz i tu. rzaJC1hio.c1a,i J>e'Wm· róż-

9*.a·. 
~ OO{wairnys.two tańicz.y 

w prywatnych kółkach, 
~ tańic:21y. n•ai iaJjfach fW' rói­
nyeh cJUikiemm!C'h li w, ,,,amkirl!i.ęt. 
kól'kaJeh ;pr,z:y d-rnw.ia.cih o<t1wu­
tycll" a; joovcize. goat.'ilZ:e kl,ńozy. 

ttdde może i jak moie. 

„PoołaJOO.!OOi' ~ mł-OidJz,iei łód,~ąi 
ta.n my 
na sali mistrza Hemykowskłego. 

Zwylldie w C17maaitlki ooh'Oldlzą 
silę :na. siaJę, ubrani m zei~ta:.z. 
podług ost!alt.ID·lej mody, siwdadą P<> 
kąttiaich ikaidy; z,e l!!Wą pall.'tnerką 
.i: właidC1Zym wz,roieim. obejmują 
~m.ę towa11.v..Y1S1trnra. lll~e !aj.:oo:ąicą 

do ich "kasty". 
Sała wre., g-0t<uje, kotl·uje„. 
Ty:Nro od cz.asu oo C!Ziaisft na 

mQrµent WS<Lyi.slbko cichnie f ogól­
ną. cj,is,zę prizelJ~Wia. t·Uib~i111y glloo 
mii'sitlrza; 

- Proszę ta~?t 

I pus.ze·zrują się w zmysl-Oiwy 
ry1tm tam.ga pi-z.eipocone b!iiusty 
paill i gorsy panów, w sid:nym ruś­
ciijkiu piiz.ytule1ni do siebd•e i plY!llą 
po wyf.1101te1101w:aillej Sia11'i, ari do · 
Z•lliUŻB!llia., a.i dio upa<lik'Ul.!.t 

• 

„N O 1f l 1' Y" 

LeriZ bal1drw ~ OO.ana. si~· 
~ ljabś ~Ili, . . ·~ 

po Uczek, 
wyiz.y1walll1'e pme11W'ią ogólny na­
strój, a :wówtcms "'51z.yiscy biegną 
zobamyć oo ~ stiaa'-0, t~ą. się 
grulp:ki, łromen!bują. w. r<ńiny epo-

. .só'b tę sprarwę i t. d. 
Oin'6gda.j ~ył się 

podobny incydent 
pomiędzry kihllkm gośćmi &a!li Hent 
ry!lrow'S!ldeig10. 

Był-o roh cizterooh: Władysław 
Gmt:Jorwiskli, Emil. Probek, Szyvoon 
Tepler i Ignooy śmietiaMi. 

Tepleir taooz.ył z inOOjaką MMi-
k"ą, K31rtcxw'5lką ~. ~· 

„odbił'' mu ją 

jOOoo ~ ~~ iwymiJeJnionyell 
,,di~ów", T~ nie 
c·heilaJł Ul5tą.pić tej pall1łJnmii, oiw 
młodiziieniec 00.wz*mnil mu się 
:pK>'l.Ji.~em i doo'Zł-0 <lio bójki. 

Po stroni~ Tepliem &ta!nęło 
kHklu jeg<J pr'L<~ic©ł 

ł pobili pana Śmietańskiego • 
Epirog tej sprruwy roz€'g1l'al 

.się w VII looaruisairj~ P. P., 
gdiziie ognistym jegomośie!ilom - s.pi­
samo ipro\l:Jolkół. 

Pam śmd~ i 

rozbitą głową 

oidlwim.ł<J ki!llku Z10a:jomych oo po­
gioitoiwiia rartJun.lrowego, gdzie dy­
ż·urujący 1€ik•alt'"Z ttidwłelił mu pi:e.r­
'\\<1'lrej pomocy. 

łłiaf orf u n na przygoda m!łosna Zosi. 
Jak Fiołek chciał mieć dwie zony, ale mu się 

to nie udało. 
(S.) Pnyis.zła. na świ:a.t w ciem 

nej i wU.go1Wl.ej sut.e.ryni:e. Na-zwa.­
oo ją ~.>~ą. Ojica n.ile zwUa. wea-­
le.„ matlm pm:e·o.wa~a. w faibryee 

M~ją.c lat ®iem eOOdz.iJa już 
z ma!tlk.ą. do falbryk!i, gdlzie 

pomagała jej w pracy. 
Gidy ulkK>ńcl1;ył.a. fat 16, poc1Zę· 

lal jiu.i siaimodzi iei1Illiie praci.l!wać, a 
ie byaa. ślioz.n,ą hl-0indy.nlką o nie­
~ oicrzoa.cll więc miała. t.ei 

wielu wielbicieli, 
~ stiairailfu się o jej wrLględ.y. 

Od ca..asu. do c~ piękna 
d'1Ji161wcrt;yna luibił.a. t110C>hę potań-

rn;yć. ·-
Rtatnu: pe!Wllleg'Q na. sali tlańeÓ!W 
~ ~ mł~dego · 

czeladnika krawieckiego., 
Stef atna1. ! I 

Mroda; panb p~ eo­
me aMl,'WIZl3ljem do g:us:t>u, :wk!Vtce 

~ył się' . ----·-
. ft' ieJi ślub. ·-~· .„-„ 

' :uiez bieda. pooz.ęta. d~ac 
piękHle j pa.na i IW'k~~ Srtle'fa.n 
7JllllU$7JO!Il!Y byl d')a ~Ubniin, pracy 

wyjechać do Ainerykł, 

dokąd :mśał rćnmi.eż po pe1wnym 
ciz:a.sriie mbl'a;ć Stwoją. ©nę. 

Pmy :porOOgniamiu bJ'ł.'o oome­
mlaira: ~ !i lamentów. 

Od 00\:,0"Q CIZOOU wieść zupełnie 
o Stefatruie 

zaginęła. 

Z pooząltlkiu Zosia zma,r,~'<>na 
tym popłalkóiw~ po ooica.eh, aż 

wir.eszc:ie U!SpollWliła się 
i zapragnęła beztroskiego iycła 
!i 21lelkkla wryq;a'óbo;Wa!OOj mHO'śCi 
yr pe.łIDi uiyć. 

U1u ii oiwid'lliie poo!'Lęlal ~i 
llliieb.i•e6kńmi ocrtk!ami ~eriklać i słod 
klmi uśmi·eisakiami z.aic.hęcać p:wy­
s·tiojny1Clh mężc·zym. 

Aż pe.wneg<J dni~ pooc-:j.ła. D-~­
j~cro Fijołlka, 

robotnika fabrycznego, 

który jej pocwiedz.ial, ii ~ p.ra­
... v.te, ie m:i'(ffl'Cem, gdyż pm.ed 
kailikiu. lruty 

wyjechała Jego żona 

z. ~ i od tego cwsu ni-ema 
iaónej ~mQ6ei od niej. 

Uszcizęśliiiwdtooo ?.iooiai :pcrnrie­
dxfala miu, że j~ rówulież pół· 
Wid01Wą, gd~ mąż jej pnwd ja­
kimś c~~m 

zaginąL 

Po ty.eh wzaijeann~h wytn.~e 
ma.eh po~QWiiilii .~ 

razem zamieazkaC:. , 
N$ wynaijęoiie oil:XS1zoon.ego mie 

srz.klamiia potll'lzeibne im byty 300 
z.ł.(:it~h,{tóre Z<l'&ia. Skąd.~iś wy-
dębiła.. ·. --

. Looz nagle zjalwiłal się · ·~ 

prawowita małżonka FijołtCa · 

a. w.ickąc oo się da:ieje, poorz.ęła 
wyri;y wa.ć w Eibraisa.:ny spD'SĆ>b Zo­
$ię i mllmo oparu jej męż'S. 

r.abrała go przemocą do domu. 

W mi.ęd'l.ł~1$iie poi~ył oo­
bie FU.jołeik. 100 .~ od ~si, 
a gidy ta 21wróciła słiię do niego 
~ prośbą. o iich 7.(WT()tt, F~jQłek ka­
zał się ZQsi. UJWTÓlciĆ do sivrej i'Otny, 
która ~la pienią.idze. 

FWjoł\kJofwa pieilliędzy 7.IWll.'OOdć 
Z~i nie chcii.iała twi&rdrz.ą.c, że 

one naleią do jej męża. 

~ nie !PQZOOital'o ~ więcej 
jak ~itl się do ;po:ire.ji, k:OO.ra 
wysru1CJhniW\9Zy; jeti eikairg SlpiOlli'Lą­
d·Wa. protl()lkół, celem pociągnię­
citia niiesumieimych małi'Oników do 
odp.O!WlledizfalnQŚ<'Ji sąd-O'W'ej. 

Za związku pracownlkOw bankowych. 
Zapoiw:ied'Z.iam; oo '1.biegłą 

niedzielę zabawa, mająca się od­
być w paa-ku „Hełoo.ów" oo r.zecz 
poobawJoo.ych pracy balillkowców 
nie doszła do siwtJru z poiwiodu 
Illiepogooy. Duże zafateresoiwa­
nie wyw<>łaaie w mieście, nie · mQ­
gł<> być z tego w.z.ględ.iu za....-,poko­
jone. 

Obooruie &!Wiadiujemy się, że 
p!Omlieirui\o!na 1Ja100Jwai ~ w­
sk\.ł!ai na przyazilą. n:iedizie!lę, t. j. 
m di7A.eń 7 W111Ześni~ r. b. 

Z~y tyid"l;ień eiz:asu, <>1'­

gamdiziaito.rzy zaibaiwy d!Q!ożą stia­
ra.ń, aiby i t.ak OOgaity prog.rnm 
je!Sz<llZe ttro.'llMicić. 

w made niepogooy a.aibaiwai 
pmooi~ zoo.tamie m salę He­
len-owa. utnymują.c ~ew 
swój prog.mm, którego glÓW!lle 
3/tJnukjie stalll-O'Wi\: Koncert or­
kiestry symfonicznej, poczta, kon 
kiurs piękiiośei, koło ~ęścia 
i t. p~ urozmaicenia. 

· nocny lokat. 
„Płacić I" ~ 

(B.) Dla prawdziwego mti· 
czyzuy przy1101i n°'c moc wra­
żeń. 

Jeat to jakby lot w krain~ 
i złud i fantazji. 

Noc przynoai wraienia, z ja· 
kiegos inaego świata, w którym 
wszystkie ussczerbki dnia zni­
kaj~. 

Dawniej, gdy 1it było dziec· 
kiem, rano się leżało w łóżku, 
naciągało si~ ·koldrll na OCf.y, 
i miało się przed oczyma za­
CJ:arowane za.roki, groty, smoki 
i t. d. 

. Wtenczas przychodziła mat­
ka ściągała kołdr9 i kazała. 
wstać. 

Stawało aię dziecku jakoś 
dziwnie smutno i beznad1iejnie. 

Dzień nastał. 
Te rozkoszne chwile były 

kłamstwem naszej fantaiji, były 
pitknem Złudzeniem, które w 
1tarszych latach .z trudem przy· 
chodzi. . 

Tylko. naiwniejai atarają 1if; 
o nie pótniej. 

I dla tych stworzone 11' lo­
kale nocne, gdyż tam mog\ na­
ci~nl\Ć kołdry na oczy i my­
śle.; że świat ma jakli zak,tek, 
prżybytek radości i 1:1c:ięcia. . 

Starają się stwarzać ·sobie 
takie obrazy pałaców i grot, 
jakie mieli w dziecińatwie, lecz 

Conrad a Polska. 
W nr. 36 „Wiadomości LI· 

terackich" znajdujemy list p. 
Anieli Zagórskiej, 1io1trzenicy 
Co"lrada, ktery ze wzllli;du na 
jeio i;naczenie powtarzamy w 
całości: 

· „W paru artykułach, kt6r• 
sit ukazały m. in. w polskich 
gazet~ch po śmierci Conrada· 
Korzeniowakiego udenyła mnie 
przykra pogłoska, jakoby Con· 
r~d wychował "woich synów na 
Anglików, aby im „zapewnić 
szczęście''; Muszę zaprzeczy~ 
tea11 z cał~ stanowczości!l· Wy· 
chowan'e synów Conrada nie 
było bynajmniej skutkiem ia­
kiejkolwiek z góry powziętej 
decyzji. W płynął na nie natu· 
raluy bieg rzeczy, wynikający 
z wttrunlcow, w jakich aię Con· 
rad znalazł, ożen,w _.zy s ię z .l\n· -
gtel ką, i o.:;iadłszy na stałe· w 
Ang ,i. Dodam }l·s1.cze, ż-e Con· 
l"d<.1 'rorun1łowany b~ł we -wszyst· 
kiem co polskie, :ie prąguął 
gorąco wrot..1.ć do kraju 1 osiąść 
na polskiej wsi; myśl ta ; ciłlgle 
go zaprzątała i mówił o teJQ 
bardzo e191to. 

Aniela Zagórska (Mec:ijolan). 

Wiadomości Uternckie. 
Ukazał eię Dr. 36 "Wiadoa 

mości Literackiełl". Na jego 
treść składaj" ai~: dwugłos w 
obroni• klasycyzmu J. N. Mil­
lera i J. Ejsm-0nda, wiersz M. 
Brauna „Poeta i pubłianoić" ,' 
artykuły informacyjn~ o aka-' 
demji literatury arabakiej, aa­
sopismach ro1yjskieb, biltel'JG­
nej literatarse włoakiei, Now• 
ksilliki PnybyS1ewsłrlegct i T.u• 
wima omawia M. D~biowalr.a, 
K. Irzykowski połemisuje s flt­
turyatami, L. Niemojewilki po- , 
rusza spraw~ wysiłku tw&rczeio 
w architektune. Numer uu· 
pełniaj, parodje literackie J. 
Leehonia, kronłlta wileńska K. 
Leczyckiego, recenzje oras nowo 
wprowadzony dział: ,,Kronika 
ilustrowana''· 

Bhcan , ;śluby Pante,1· 
sllie", bierz abonamot · 

Dzi~ titnteiiesll~'1! ~„ i 

tuarowii rul)ooom.endlU Nl'. 1, za;p,o­
wi€td'Liiaoomu we ~~yiah 
pitslmla~ etzęt\ć miejsc. ~ l~ na. 
naljbiliri'Sz~h su.eść premjar ~. 
ła już si~ S1~1 ~ ~ 
symJPWtji jaikąi OOSIZ itelałl'Jr ~ 
Silę wśród OOJjs~ye;b. sfer eipo­
łetC0011$\hwa ~ d~ dlog<l~~ 
Will!I!U1ruków aibl()lnMI1001lu. '.Albiooa.­
IM11t Nr. 1 obej~ O~ wsp:<r 
IDlimiaMiśmy wte:z'Oil"a<j „śluby Pame.fi 
sli&", „Romiam.itylctmai !llOO", .... Kło 
p.oitv Gan.jll1Sz1ai'', „Sudciootlc>", 
,,Redrutk:cija" i Th>m występku, 
któ~h paemjeey lrolefrno o<l.będ4 
~ 9, 12, 15, i 24 wneśnil:ai, 011"31Z 
1li.8 ipaiMzd~ 

Pieirwmy klllfP'Ołll aJOOńa~ 
U'Pl'a~ d'O O'OOooi(l'Śeti n& wid&­
wIB!k.u od 9 b. m. Daina będą 'W 
tym dniu śl•uby Prun-ieńskfo pod 
k:1wwnlk.iero ip. NQfWaikowsiiego. 

Premjeire 'P.f'iT1nzOOJz.i preletkrc]a 
Ja.n.a. l.Joire.nfutwiiooa. J 

autol\łgestja nit zawt1e im sit 
udaj•, gdyi nad wssystkiem 
uno1i 1ię blaga. 

Za każdll rosrywk1L tłQi tu 
kelner 1 blokiem i ełówtiem 
w ręku. 
. Ze wszyatkich stron zadr 
mion~j sali patr:&fl na gościa 
ogniste spojrzenia kobiet, cu­
kaj'lcyeh tylko zaproszenia, by 
się do niego dosi~ść. Nosui 
one na twarzy maak~, uśmiech· 
ni~tl\ wesołii, pełni\ uwielbienia, 
a co się pod nią kryje? 

A gdy ranek przyjdzie ..• kel­
n&rzy i kobiety liczą zarobki, 
muzyka odbiera honorarjum. 
wszystko to jest smutnym po­
wrotem do rzeczywistości, gdyt 
dzień nastał. 

Lokal nocny jest miejsctmt 
gdzie chwile · te zdobyć motna, 
lecz jest to hańbi!lce mi„ 
dla l~d1i słabego ducha. 
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ff' BIAŁA SALA. 

tta:l&Wi & M M11&&QWiii3W' t* ~ 
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Restauracja ,,MANTEUFFEL''· BIAŁA · SALA. 
365 ul. Zachodnia 45. 

W niedzielę, dn. 7-go i poniedziałek, dn. 8-go wrze­
śnia, od godziny 5-ej po południu do 8-ej wieczór 

Muzyka pod dyrekcją M. LEWAKA. FIVE 
NOWINY SPORTOWE. . 

-

Rekordy świata. 
Houben na sto yardów pobity? 

~ -d~i1eisiąlteik lrut do1brega. 
jm ikiońeai, kiedy w 1906 rok1u, 
ameirytk:amin., J. Kelly ustJaiLi.ł re­
iklolrd śWliiatai w biieigiu 1 OO yairdów 
m 9,6 sek. 

Od tego ewa~ !Ilatjll~ biiega­
c.ize c:a,.łiego śWtiia.ta doilcladaa:i 
M11Weilil00h siił w ceihu OOliąigmięciia 

lepsiz;ego wymtlku, leca nadrurem­
lllie. J. Kelly po'W'Sit&ł nadal mi­
IS/flrrlem. 

Dopiero w li!pCu b. ·r., a wiięc 
:po 18 la,tach, niem:iooki letkklQ~ait­

łeitJa i biegaciz na kx&tik-i dystains, 
H-OIUlbeal w KopeaiillaKh-e pQlhił re­
lk'Oll'd J. Keilly'ei_gio, U\Slliail'ająlC CIZW3 

oo 9,5 iseikum.d. 
R€1ko·rd Hubem. 'TJda!\Wlit S!i~ 

być jW; ostaitoomym. m)IU.be:n 
z.yskaił wti:elką, isła1wę, lec'Z :ruie na 
&ugo. 

Z Ameryllci, teigio k1ra.ju ms111e1-
kich morhl1irwioścó. i llliool:orhliiw-0ści, 

n:a.deG.Zła: Seir$-a.cyj.na w1ad!omość, 
że m ~odaoo w Allent0iwin, 
trumwjsz.y Situ<loot A. Loooney, 
IJ'l'IOObiiegł w crz-asi-e 9 .4 sek. 

Leooney j-e·~ jui z111aJ11ym bie­
gac11em, brał Ołil bQIWiiean ud:z-ial 
na. Vill 0.lóm:P'jaida:iie w Pairyżu, 

w biiagu 4X100, którym diw.iyma 
ameryikamkia. uSltialila ooiwy re­
klOOd śwtiiaita na 41 &ek.ood. 

Potwie-rdlze!ll'ia tej fenomoo.aJ­
nej wiiadl()Jilrości nałieży jOOna•k 
:poeiz-elkać. 

Prqgram· · 
zawodów sportowych o mistrzostwo D. O. K. IV. 

'l. Sobota, dnia 6 wrze§nia. ~~i . 

Godz. 9. 
\. 11'. Rmut graa:taitam d-0 eel'U. 

·2. furedboje &> alrok:u w d&. 
3. ~biegi do 4 X 400 m. 

_ 4. Pclmięciie kułą. 
Godri. 15. 

L Pmedbiegi d<> 1 oo m. bregu 
2. Boks. 
3. Pmedboje oo skoku iwzwyfi 
4. Pirwdbiiegi do 4 X 1 OO m. 

~· 
?. Biieg ·4000 m. na pl"Lełiaij. 1 

• ::_ Godz. 16.30. 
Mecz piłki nożnej. 

28 !P· S. K. -13 p. p. (Mistm 
DOK IV, Łódź - Mmstrz DOK I 
WIM'SZMVia.). 

. Niedziela, dtrtia 7. wrzesnia 
GioidrŁ. 9. 

it l. Bieg 200, I-a strrLelaniie m 
•100 m. na strneLniey gamiwn<>­
iwej. 

2. 1Pmedibioje w l'®ucle dys­
llciern. 

3. I\izedibiiegi na 100 mtd". 
z ipł.OOkaam. 

4. •Pmedbloije d!o rzutiu oswrre­
pam. 

5. Pned1biegi na 400 m. biegu 

Godz. 15. 
1. Międzybieg do 100 mtr. 

bi~. 
2. Raut granat.em w d®l. 
3. F.iinał skoku w dal. 
4. FUinał bieg111 4 X 400 m. 
5. Fmał rzutu dyskiem. 
6. Bieg 1500 m. 
7. Chód 5 kilm. 

Poniedziałek, dnia 8 września. 

Godrz. 9. 
,i. M:iędizyibieg do 100 mtr • 

z pł.otkau:ni. 
2. Walka na ba.gnety. 
3. Miięd'l.ybiegi dQ 400 mtr. 

biegu. 
4. Fli!na.ł nzutu oszc,zepem. 
5. Bieg 800 m. 

Godz. 15. 

1. Finał biegu 100 m. 
2. F&nał sk()iku wzwyż. 
3. Skok o tyiczoo. 
4. F.i:nał bieg'lll 400 m. 

Godz. 16. 

Mecz piłki nożnej. 

Mis.tra DOK II (Lubliln)-Zwy­
· cięz..oa me~11u z dnia 6.9. 

Humor na Igrzyskach DlimpiJskich. 
J eKfon z biegiam y; 2a1gra1ni1C<z­

nYlCJ1 oołąooyił Sli.ę od f'Ąwej druży­
ny, ai :pollliierwa.i z.aipoimnialł awej 
OOz.l:n:aJkii ~·a nie chciai!lO 
gio !Wl[llU~cić dJo 8twdjonu. Za.wo­
dfi'id{ widząc, że w żaden ~ób 
nie pnzektQ!l1a frurnkcjoa:la•rj1wsz.a 
~Jlo.rząidlk.u, wyik1oi1:zysbaJ dQigo<lny 
moment ii wyr.wiał się. Roizipo-c:~ł 

się z-a Diilm ipoścU.g po,Liicjanta i 
ftmkcjoJJ:a;rjiuisiza. P-0 d~tu me­
tra<Cih [>11zekooo{li filę d1Qrw10d:ruie, 
że mi'edi dlQ c:z.ymieo:ri:a z· olimpij­
cz.-ylkiiem. Ta kilęsika Illie po.doba­
ła Sliię jednak pilllh1ilCIZ!Ilośc1i, kitó.ra 
też drwiła lllieili-tośc1wie z,e swyd1 
niroaiw.nyeih faJW1Vry-tów. 

Jak pan repirezentiował brurwy 
f ,raiooji na airooie międ~ym1airo:do­

wej? Za;pytatł jedein. 
Tu holemd.mwi daihl·oore siie tak 

łatwo nia-bdć, a c<Yiby to był za 
blwmai, gdyby na jego miejseu 
był annery:ka.u11ii11'? - do1daił dimgi. 

Oc·zywiści-e ni·e umi-eli na to 

co odipoJWied'Z'ieć i w milmeniu 
}lll1'Lyjęlii d'(}wcipn~ uiwagi swych 
Illierz<ldroiw<0•lt0inych, a moi-e zado-

. wolio1I1yich z teig10 z.iQmków. 

* * * 
F.romeiuvi lubią himroir i skoiJ.·o 

tyHoo zdia.rzy się po OOIIlllu oikazija 

pt01traifią. ją. wyik1Q111zy,sta ć. Oto 
pmylkład. 

. P,rizy kari.dym bleg:u w staidj.o­
me d"vaj sipecj-aJJrui fimnkicjon~!l·ju­

soo róiw1na!li bie:żmię. Poruiewa.i 
ll!1e śp1~ei.3rZyil.i się zbytnfo, wów­
czas jooein z goo.p'O-darr"Zy z..wirócił 

im na to uW1agę. Jed<l!n z nich 
p11zyś-piLe1.:.zył wówc1va1S temno 
;i_ • • '.t'' 

U'.l 'll'g'J: 1zias ·za.c.Z<1ł zio'Sta:wać w tyle. 
Spo1.3it:r:ueigła to :public1z;ność i z,a­
ciz.ęla ilrnzykami diopiillgować zo­
stając.ego. Pow!Sitaił -wisikutek te­
go fom11al1ny wyśtjg „zamiata­
cz.y", kttóry ro1zbanviiona publi­
CZIIl!O·ść nagro-dziiiła ·oklaiska.mi. N a­
wet spotk-0jini Anglicy; śmiali &ię 

z t~<l'IQ. 

* * * 
Półftimiaił w tooi-siie. Borodira­

L0001&te (Fralll:c-ja) - c101I1tira Hun . 
teir-Ric-haros (Allnerykia). Walka, 
z.aieięta.. 'I'łumy fralllJCu•zów. w.­
chQC<'lją swych pupilów. Przy tll_­
!Ylicy -0-rjentacyjnej mały chł:opa­
c1ze!k ·wywieisz.a, po skiończooej 

g1"'Ze ml!mery, wyrruż-a.jąice s:tos u­
netk: gry. Rzec-z cJe1kaw.a jeu1nak, 
że sk()II1() -tylilm Ztwyic<ięźą frain~1ti·z:i, 

ju:ż ruumer oihwJ-e'Sooz.a tio-„widzom, 
gdy zaś am€iry'kian.i<e o·dnio.są zwy­
dęsibwto, dł-ugo jailmś sz•trka od-

nidśnlego numeru i wyrw.ieszia go 
baaxho po1wolii jwkby z nioohę­
c:ią.. Omywiście me UBZł.o tJo u­
wagi widzów, Ztwłia1sizo.za za:gra:ni­
cmych. 

* * * 
W ffirude boiks-eirskim z.wycd.ę­

żył a1Dglilk. Ma:Niin awe.gio rodaika 
E1Ji<0'1:.a. Piubl~c:z1ność po1wtl:taiła go 
(,'igtl10mny.m wyicii001 i giw~z<lami, 

pooieiwali Mailli111 wygra.ił ip()_przed­
Illi-ego OOiia nioołusiziruie ~według 

Il!iej) llk't _ipiU!Il!kty z fra111ornz-0m B110-
1.llSl.Sem. HaiłaJS był itaik <lruiy, że 

pnvwiie roe ibyll:.o słyichać odgry1wia­
nego hyrrn.rnu n:a111o<l!oiweigio amgiel­
sikiJ8!gi0. Jeden iz a1nglilków, który 
dl()lpti!e['I() CIO p-11zyiszedł Tu't zaiwo<ly, 
ziaipyituje frain·cruzia c10 -to z.a „wy­
oiie". 

'Do n,'()rwy miauts.-z try1umfalny 
dil·a zas1uźic1Ilych z.wycięz.c&w a.n­
giieJi.slkicll, odfpioiwi!a1da framo111z. 

* * * 
W eta.idjioll1llie dzfo11 upa1lny. 

Kelne'l1Z-y ikirę.cą. Slię 001zinooząie naj­
roomańJtsize na;p-itwkti., 71a które 
płaci si~ cenę t : 'Z.W. „międzyma-

rodoiwą" t. j. k~Jkaikiroitmi e wyi-
8Zą, aniiżeli normaJ.nie. 

Jeden z widzów frrunc:u<Skich 
sprag-ni1ony bair-dz:o piro1&i o lemo­
njrudę i py;ta ró-wnooześnie o ce­
nę. 2 fraa1'.kti - brzmi odpowiedź! 

Tak to dla alł11eryikamów i ain­

gilików, aJe ja jestem tylko „0t&z­
c1z-ędm:ym" fra1nc·uz-em. 

* , * * 
Jedett1 z f:rn111ctłzów prorwa­

<1zJ w pa_ize.dbiie.giu na 5 km. Pu­
bliicwość k.rz.yic:zy i za,chęca go 
, ,(p!DzeraźJlliwtl,e". Na1glt1 finlallld­
c:iyik WJ71Sill<Wa się na cz.oło i od­
diaJa się pewmil.1e. J e·den z francu­
zów, k1tóry kirzyicizał najiwiięcej w 
gi"ttupi~ u-ryiwa :ą-a:gle i -ziwraca się 
-do siwyich tlo·wairzys·zy: 

Priz-estańc!iie ju.ż krzyicizeć ! 

? ! ? 
Zdem.e11'WlO'Waliście swym krzy­

k.ii-em inia·szeigo z.a.wiodnJ1ka i dois-ta­
je w ISilcórę. 

A dł·ax:n·e:g10 nfo zde:nerW'OIWlJ .. ł 
się -1\.hnlrunoozyk! 

Bo, bo 001 nie rotLumie p:o 
frrunousilm ! 

QIMMf?fFH„MMi'Mt aa.g IW &*ttffl~ 

W bunie.· 
Polska W~gry; Rumunja - Stany Zjednoczone. 

Jialk ~~ d~uje:my1 kfun-0 
~,Ltma" otr.z:ymam rw:yłąciz,ne 

przedstawicielstwo na wyświe­

tlanie filmów z .VIll Olimpjady. 
Na :pi~'l'!W'.siz-y; <Ygliień ;po!Szedł 

me.ciz rl.l!gby Rumunja-Stany Zje­
dnoczone orarL mecrL ·piłilcd noinej 
Pdlis:ka.~ Węgry. 

SiziCiZ€1g'óJ!nie te/Il O'Sia1:1Il!i ścią­

ginął liCjz:ne rzeis1z.e sip-0rt01We do 
k iina.., żądnych ujr.zem.ia O'SiłaITT"i'O ­

nyich węgieinsik.ich pHkamy. 
Za wyświetlanie podobnych 

obrazów, które są propagowaniem 
sportu, należy się· dyrekcji ,,Lu­
ny" szczere uznanie. 

List z Londynu. 

Wyrzucił ją z domu, by sfery swe przebłagać 
za mezaljans. 

(B) Londyn ma nowy temat 
11oiZJniOwy, jest to proces rozwodo­
icy, jednego z największych ·ary­
stokratów angielskich hrabiego 
z W estminstern, k.tóry żonę swą 
wyrzucił kompletnie z domu. 

Gdy następnego dnia, ~,hra.bi­
na" chciał-a. wejść dio pała.cu, za­
stała dr'Zlwi zamknięte, po długim 
pukooiu wyswdł 1Qlkaj, wręczyl 

jej list, w którym hrabia zaibr:mia 
SUl'OWO swej małiooce pr.zestąpić 
próg jego diQ/IDu. 

ZJ.1"0111paowna k-0ibieta, udała 

się na noc do hotelu, a na.stępne­
go dnia, w.szc,zękl kJ.l'oki :r:azwo-
dowe. · 

Pr:iy0zyJ1a tegio k1r-Qlku hr-a.bie­
go była następująca: 

W r. 1920 oieinił się z na.j­
mloclszą có1iką pewnego oficera. 

Małżeństwo jednego z naj­
'większych arystokratów angiel­
skich z córką biednego oficera, 
okrzyczane bylo ogólnie za me­
zaljans. 

Pr:zydiaici-ele sfoiooiłi od ndego 

i przepiękne s.alony pałacu We'8t­
mins.t ernwsk·iego świecHy irnst­
kaini. 

Lecz hrabia pp uszy rozko­
cha11y w swej u11oc,zej żonie, 'vy­
rzekł się całego świat.a . 

Le-c.z. milość p0tw.oli ostygała. 

Hrabia zaczął zawiązywać 
zerwane stosunki ze światem, 

lecz w dalszym ciągu stała mu 
żona na przeszkodzie. To wywo­
łało niesnaski między .fnatżonkami 
ciągle kłótnie i awantury byly na 
porządku dziennym. 

Wreszcie nastąpił wybuch. 

Zapowiedziany bal na cześć 

królewskiej pary włoskiej, mają­

cy się odbyć w salonach W estmin­
sterowskiego pałacu, nie odbył 

się tylko z tego powodu, iż za­
vroszeni goście, nie chcieli prze­
stąpić jego pulacu. 

To wywołało taką wściekło.ść 
w hrabi, iż wyrzucił swą żonę z 
pałacu, dając gawiedzi ulicznej 
temat do rozmowy i plotek. 

tt' 

Czytajcie ,,NOWINY''· 

,,Kred91DPDI" Piotr Rozin 
i S-ka 

ol. 6·go Sierpnia 2, tel. 20·86. 

łładeszły w wielkim wyborze zimowe towary. 
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Fnłszywy ksiqżę Sapieha. 
(B.) p,rz;ed sądffill berlińs:k·im 

s'.!a:waa międozy.naa:od'01wy o®mst 

..:...- Po-laik, Sitainrl!slaiw Wio'Y, po&i~ 

ją<ey się za księcia Stacisła.wa. 

Pwwła Loo!l1a Sapieh"-
J C>5t tl() mzrn3t na wielką &k-a­

lę,. 1wla<lad:ący świ1eitmie niemiiec­

kim, frain~1usikiim i wlois.kiim.. 

Ma. om. nai sum1ooilu. • wiele 

prze1S1tęps·t~, ja1k kiraidlzicży, o­

sz1tts.t\Y i t. d . 
R 'JtC-han.kę swą, córkę obOO:.iy:­

Stty. oohrz'C'ił imieniem kisięża1e~. 

Do naizwi!slka s•wego, nie prz-y­

znruwał się tw:ie1,dząc, iż jes t bra­

tem byle-go m1nń.-s tra 1Jt0l5'k~egu 

księcia Sai]_)iehy. 
Za liic1z!Ile prz-e.stęp'S4iwia i nie­

pil'aiwne używacie tytułu , wstał 

sk a1zan1y na diwa lafa więzienia. 

e ea•e, m ~ 

Podziękowanie. 
Za,rząid ZwJązku Inwal1dów 

w Lo.dzi 5kłaida s-erdeczm.e -podzię­

k.o;waniie p. J. P()s:ieckiloo1\\1i z·a. 

zlo·żoną. of-i-a1rę na rz.ec'z Zw. Iuiwa­

lidÓ!W w 1Siwmiiie 50 zl-0·tyic.h. · , 

Zarząd. 

MW *&9 WF* F?_!iftiW!U:Nł•-

• 

ltiJIOPISJlO POA'lt'I f OOXi ZULf'llBZI 
I MB'r11r r oB tro1' 

Żądać wszędzie. 

re*W:UW ł& T 

Kto chce 
w krótkim czasie nauczyć się 

dokładnie 187 

BUCH.f\L TERJI 
KORESPONDENCJI 

handlowej pod kierunkiem ru­
tynowanego nauczyciela, długo­
letniego kierownika poważniej­
szych firm zechce zapisać się 

na komplet oraz pojedyńczo. 

Wólczańska N2 62, m. 5. 
codziennie od 2-4 pp. 

Teatr ~ieiski. 
• • „„„ „„ „ „„ • ••• •. „ • • • „„„ • • 

łłlBDdWDlalnlB 

..- qstat nie 3 dni .,.. 
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ak 
·eski 

(Siniała Ptlca). 
W programie m. inn. Burłacy, Kata­
rynka, Marzenia kinta, Dobosza swe· 
go wezwał kroi, Czastuszki, Ro­
syjska .,zabawka, Wśród cyganów. 
Kasa czynna od godz. 11- :l I od 
5-9 wiecz. Początek o godż . 9 wlecz . 



~ ; '. 
ł: ;. 'i 

I· 

i' 
I 
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Dziś i dni następnych I Ostatnia nowość I . I „ Gwałtowny, nieoczekiwany skok bezkresnej melancholji nocy do życia, pełnego światla 
_______ _. i barw, szczęścia i miłości„. Akcja niby fontanna perlistego szampana. Lśniąca -------1:n111 

wszystkiemi barwami tęczy, swawolna1 roześmiana, figlarna .„ oto zasadnicza rlinja scenarjusza tego niezwykłego filmu". 

·żona, której nie zna własny mąż 
Niezwykła sztuka filmowa w 7 aktach. L •• 1 

. W roli tytułowej 
· B. W. Christensena osnuty jest na tle prawdziwego zda• . Dag. ow·er Scenarjusz w realizacji głośnego duńskiego retysera 

rzenia w sferach artystyczn, jednej z ościennych stolic. 

Na._ progPam ! Tylko w „LUNIE"! Pierwsze zdjęcia z fg„ysk OHmpijskich w Paryżu! r!!I 
Mecze footbalowe: 1) POLSKA-WĘGRY, 2) RUMUNJA-STANY ZJEDNOCZONE. - . ~;(' •) ! 'fi• ł' /.f. ·, I t ; 

' ' • • ~ ~ ' • ' : • >, • ' , • ' • • j(;, fr ' .: • ', ' ' ' ' '•~ ' 

. 
1-szg URZĄD SKARB~W9 

Pad1tk61 I Dołat Skarbow~cb 
Łódź, dnia 5-go września 1924 r. Śliczne parasolki damskie i męskie 

po cenach konkurencyjnych: 

w l. O DZ I. 

I-szy Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do 
wiadomości,. że w Łodzi, ' 

dnia 9-go września 1924 roku, 

odbędą 1ię pomiędzy godz. 10 rano a 4 po południu na pokrycie zaległych po· 
datków skarbowych, publici:ne sprzedaże z licytacji ruchomości, zaj9tych u niżej 
wyszczególnionych dłużników: · 

1. Au erbach Chaim, W schodnia 24, szafa. 
~. Bracia Berger, Wschodnia 20, meble, 
3. Fajtlowicz M., Stary Rynek 8, 100 klg. kakao. 
4:. Flum i Lewin, Plac Wolności 6, 50 palt damskich. 
5. Frajman Izrael, Plac Wolności 6, meble i kasa. 
6. Halberg i Kaczmarek, Nowomiejska 7, 70 guniturów mę1kich. 
7. Hecht Jakób, Nowomiejska 10, 200 sukienek ludowych. 
8. Jamnik Berek, Nowomiejsk>& 19, meble, 
9. Klarman Jakób, Zachodnia 26, meble. 

10. Kinrys Hynoch, Nowomiejska. 20, 15 sztuk towaru. 
11. Kohn Froiw, Nowomiejska 21, meble. 
12. Lajb Jakub, Podrzeczna 20, meble. 
13. Mendelaon Aron, Plac Wolności 7, 35 palt. 
14. Radoazycki Gocek, Nowomiejska 4, 25 palt. 
15. Rafałowicz Lajb, Nowomiejska 9, meble. 
16. Rozenberg Menaase, Podrzeczna 7, 50 klg. cukru. 
17. Rakowski Berek, Pomorska 6, meble, pianino. 
18. Regen1berg M. L., Nowomiej1ka 22, 20 sztuk towaru. 
19. Rozental Aron, Nowomiejska 9, 500 tuzinąw gu1ik6w. 
20. Rubinsztajn Mouek D., Nowomiejska 9, 100 palt damskich. 
21. Strobiński Ch., Nowomiejska 7, 500 mtr. barchaau. 
22. Szac Bracia, Nowomiejska 22, przybory szewskie. 
23. Wajs Nuta, Aleksandryjska 2, mąka, cukier, 161. 
24. Wiener S;~mul, Nowomiejska 2, meble(kasa. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu.....aprzedaży na miejscu 

licytacji u wyszczególnionych dłużników. 

• 
I 

Nf\CZELNIK URZĘDU: 

(-)w z. F. PAL. 
... ~ •• • '-~~~ r #- , I ;.,.~ • ..J: .. · ; i. • ' l 0 4 > O 

Damskie satynowe gatunek 1-szy zł. 9 gr. 30 
,, u ,. 11-gi zł. 7 gr. 50 -· 

Mt;skie „ „ 1-szy zł. 9 gr. 30 
Półjedwabne od 12 do 30 zł; 

-- U W AG A: Prosimy zwracać uwagę „. adres! „ 

L.fllLDE 
Łódź, 194 

Konstantunowska lZ 

Cukiernia 

tndensn Sznninwskiego 
Piotrkowska 126, róg Nawrot 

Poleca się w nowoodświeżonym lokalu . 

•• 

Każda z gwiazd scenicz• 
nych jest stalą jego 
klijentką, ponieważ tyl· 
ko tam nabyć można 
elegancki I wytworny 
bucik. 

Codziennie koncert. 

• li Magazyn zawsze bo· 
• gato zaopatrzony w naj­

modniejsze fasony. 

W niedziele i święta 
PORANKI MUZYCZNE • 

I 

Reklama 
warunkiem powodzenia w '1andlu i prze-
· myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 

dniejszych warunkach 

lił 
Polska 

tylko --
Agencja Prasowa 

,,P. A. P.'.' 
w ŁODZI, ul. Gdańska Nt 57. Telefon Ht 27-90. 

181-19 

Chrześcijański 
Dom Ubiorów 

oraz obuwia 

A. CABANEK, Łódź 
l'lapi6rkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 

Usługa uprzejma. 

f ~· i,Potrzebni chłopc 
1 ,~~~~~~~=-· do sprzedaży aazet 

s. Rędzia Zgłaszać się do Administracji "Nowiny 
Łódź 264 ul. Piotrkowska 83. 

Rynek Bałucki 9. 

starsza biurowa obeznana 
częściowo z korespondencją 
i dobrze pisząca na maszy­
nie poszukiwana. 

Oferty z życiorysem skła­
dać od godz. 3-ej do 5-ej 
po południu w kancelarji 
Związku Inwalidów, ulica 
Gdańska 57. s61 

Redaktor ;,dpowle <'.l zialny: Lucjan Hol~. 


